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Poznań. 4-eo stycail*.
Potwornej zbrodni dokona! w  nad­

leśnictwie Leszyce pod Bydgoszczą 29- 
letni robotnik Roman Wróblewski na oso­
bie swego przyjaciela 45-letniego Wa­
wrzyńca Musiała, pracującego również w  
wyżej wspomnianem nadleśnictwie.

Obaj robotnicy mieszkali razem. Uda­
jąc się po spożytej kolacji na spoczynek, 
jak zwykle uklękli wspólnie do odmówie­
nia modlitwy.

Wróblewski, zawsze spokojny I opano­
wany, żyjąc w najzupełniejszej zgodzie ze 
swym przyjacielem, zaczął okazywać

podczas modlitwy pewne zdenerwowanie,
przyczem zwrócił uwagę Musialowi. że 
źle odmawia modlitwę, poczem nagle 
wstał i błyskawicznym ruchem uderzył 
Musiała młotkiem w głowę, śmierć na­
stąpiła na miejscu, następnie wywlókł 
trupa na środek izby i rozłożywszy go na 
podłodze po rozkrzyżowaniu rąk i nóg 
usiłował ręce 1 nogi przybić do podłogi.

Zwabieni głośnym stukiem mieszkańcy 
weszli do pokoju, gdzie z trudem obez­
władnili szaleńca, który jak się okazało, 
dostał ataku na tle religijnem.

Odstawiono go niezwłocznie do zakła­
du psychiatrycznego w Świeci u.

Tragiczna wyprawa po węgiel ó
Manmofenci transportu męgfa z a s tr z e l i l i  3 oso&ęi

Poznań, 4-go stycznia.
Coraz obfitsza jest kronika wypadków 

kradzieży węgla z pociągów. Aby temu 
zapobiec, pociągi w zagrożonych miej­
scach konwojowane są przez posterunko­
wych policji.

W tych dniach posterunkowy Stani­
sław Szczerkowskl, konwojujący trans­
port węgla na szlaku Chełmce — Piotr­
ków Kujawski, zauważył kitlku osobników, 
których ostrzegał przed kradzieżą, strze­
lając na postrach,

Ponieważ to nie skutkowało, oddał 
kilka strzałów, wskutek czego zabił dwie 
osoby, mianowicie Jana Tańskiego z Ra- 
dziejewa I drugiego mężczyznę nlestwler- 
dzonego nazwiska.

Podobny wypadek zaszedł w Leszirie, 
gdzie stróż kolejowy Tomasz Ratajczak 
strzelił do 5CHetniej Marianny Kaczmarek, 
która kradła węgiel. Strzał okazał się 
celny, śmierć nastąpiła na miejscu.

W obu wypadkach dochodzenia pro­
wadzi policja, , • s

powietrzne} Ko- 
wieżyce stacji

Miejsce katastrofy lotniczej w Belgji: Na linjl komunikacji 
lonja — Bruksela — Londyn zawadził samolot pasażerski 
radjowej Ruysselede (w Belgji). Pod szczątkami płonącego samolotu zna­
lazło śmierć: pilot i jego pomocnik oraz 8 pasażerów Anglików, jadących na

święta Bożego Narodzenia.

ZRUJNOWANY K U P IEC  JKawsz powstańców
g r o z i ł  zabictem^dyrcGtora Rofei n> Poznaniu  #> n a  Pefiin

Poznań, 4-go stycznia.
Znany i ceniony ongiś kupiec poznań­

ski Antoni Cieślak, b. dzierżawca restau­
racji dworcowej w Poznaniu i b. właści­
ciel kabaretu „Apollo" stanął przed Są­
dem Grodzkim za to, że odgrażał się za­
biciem dyrektora okręgowej kolei w Po­
znaniu Ruclńskiego, którego uważał za 
sprawce swego nieszczęścia.

Cieślak, który nigdy nie skąpił grosza 
na różne cele społeczne, przedstawia dziś 
kompletna ruinę fizyczną I moralną.

Przed 6 laty dzierżawił restaurację 
dworca głównego, w które to przedsię­
biorstwo włożył prawie 400 tys. złotych. 
Gdy kontrakt się skończył, dyrektor ko­
lei w Poznaniu z niewiadomych przyczyn 
odmówił przedłużenia kontraktu. Przed 
kilku miesiącami wygrażał sie Cieślak, 
ze zastrzeli dyrektora Rucińskiego, za co 
został aresztowany.

Mowa okropna hafastroia
kolejowa we Francji

Paryż, 4-go stycznia.
"W pobliżu Epmal wydarzyła się kata­

strofa kolejowa, której ofiarą padło 12 
żołnierzy. Odnieśli oni lżej Iuib bardziej 
ciężkie obrażenia. Lokomotywa najecha­
ła na oddział żołnierzy. Powodem kata­
strofy była gęsta mgła. Ranni zostali 
Przeniesieni do szpitala.

Sąd Orodzki w Poznaniu uwzględnia­
jąc okoliczności łagodzące, skazał Cieśla­
ka na jeden miesiąc aresztu, zaliczając 
przebyty areszt w śledztwie.

Po wyroku Cieślak został natychmiast 
zwolniony.

Londyn, 4-go stycznia.
Z Szanghaju donoszą, że sytuacja pod 

Pekinem znacznie się zaostrzyła. Woj­
ska powstańcze, dowodzone przez gene­
rała Ling-Wai-Tanga znajdują się u bram 
miasta. Żabcie Pekinu spodziewane jest

w  dągu najbliższych godzin, o ile Japoń­
czycy nie wystąpią przeciwko powstań­
com. W Pekinie panuje panika.

Przeciwko wojskom Powstańczym 
wystąpił generał Jen-Sfn-Czang. Walki 
toczą się u granic prowincji Dżehol. Nad 
Pekinem przelatywał japoński samolot 
bombowy, który, po okrążeniu miasta od­
leciał w kierunku Mukdenu.

170 górników ginie w płonącej kopalni
€ z z s t e  w p & u c i t w  £ a z ó n >  m d r n e m n i a l ą  w s z e l f t ą  p o m o c

Praga, 4-go styczniia.  ̂ . 122 ojców  rodzin . P rezes  rad y  m ini- poniew aż tru jące  gazy  sta le  uchodzą.
N adzieja u ra to w an ia  górn ików , s tró w  oraz kilku członków  rządu  uda- Siła w ybuchów  podziem nych była tak  

zasypanych w kopalni „N elson" jest li się na m iejsce k a tas tro fy . w ielka, że szyby w szystk ich  dom ów ,
m inim alna. A kcja ratow nicza jes t Praga, 4-go stycznia, znajdujących  się w pobliżu, zostały
ogrom nie u tru d n io n a , albow iem  w  K a tastro fa ln y  w ybuch gazów  pod- rozbite . N ad te renem  k a tas tro fy  
w iększej części galerji podziem nych ziem nych w kopalni „N elson 111“ roz- w idoczna by ła  łuna, k tó rą  m ożna ob- 
w ybuchł pożar, w sku tek  czego w ylo ty  ra s ta  się do rozm iaru  najw iększej ka- serw ow ać w prom ieniu  k ilkunastu  ki- 
ga lerji zam urow ano, by zapobiec roz- ta s tro fy  górniczej, jaka się w ydarzyła lom etrów . L iczba górn ików  zamienię 
szerzeniu się ognia. 4-ch górników , w C zechosłow acji w  ciągu  osta tn ich  
k tó rzy  się u ra tow ali w prost cudem , lat. W szystk ie  u rządzenia kopalniane

tych w ew nątrz  p łonącego szybu, m e 
została ściśle u sta lona, lecz p rzek ra -

n ie  um ie objaśnić przyczyny k a ta s tro - na pow ierzchni zostały  zniszczone, cza 175 ludzi. Z w yjątk iem  3-ch zabi-
fy. D otychczas w ydobyto  6 trupów , Wybuchy^ w ew nątrz  płonącego szybu 
w śród  k tó ry ch  są zw łoki pew nej ko- rozszerzają  się na sąsiednie szyby, 
biety, k tó ra podczas w ybuchu znajdo- k tó re są m iędzy sobą połączone. O ba 
wała się w pobliżu szybu. W śród  za- istniejące zjazdy do płonących szybów 
sypanych górników , k tó rzy  nie dają  zostały całkow icie zasypane. Akcja

tych i 4-ch ciężko rannych  górn ików , 
k tó rych  w ydoby to  na pow ierzchnię, 
ko lum ny ra tow nicze, do tychczas n ie 
zdołały się zbliżyć do pozostałych  w  
szybie 170 górników , k tó ry ch  los uw a-

żadnych  znaków  życia, zna jdu je  się ra tunkow a jest b ard zo  u trudn iona, żać należy za p rzesądzony .

Z Y P O M i N A M Y że Mo nie zapłaci gazety do 6 stycznia 
n ie  o t r z y m a  d a l s z y c h  n u m e r ó w

WYDANIE DE

WIADOMOŚCI ie  SWATA

( C e n a  p o je d y n c z e g o  eg$en$p£at§a 8  g ło & $ y

PIĄTEK, 5 STYCZNIA 1934 R. ROK III — NR. 4

SENSACYJNA POWIEŚĆ



Str. 2 . S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 4 — 5. I. 34-

LiMtygi-LasKowsbIego
r a n i ©  Bs«asćfgi»fić <®®spier® g»o r o z p r a w i e  s q d o w e i

Wedfug uzyskanych przez nas wiado­
mości lansowana na Jamach prasy, spra­
wa ewentualnej wymiany aresztowanego 
w Bytomiu mjr. Ludygi-Laskowskiego na 
wiezionych rzekomo w Polsce niemiec­
kich urzędników policyjnych już z tej pro­
stej przyczyny nie może być aktualna, 
że wymiana taka mogłaby jedynie nastą­
pić po ewentualnym wyroku skazującym. 
00 dotychczas jeszcze, o ile chodzi o mjr. 
L„ nie nastąpiło.

W ładze niemieckie zresztą, Jalk nas 
informują, taksamo jak i wiadze_ polskie, 
podobnej propozycji co do wymiany nie 
wysunęły. W ładze niemieckie obecnie 
jeszcze zajęte są opracowaniem aktu 
oskarżenia, to też do tej pory jeszcze nie­
wiadomo, kiedy odbędzie się rozprawa są­
dowa przeciw mjr. L. Rozprawa ta odbę­
dzie się najprawdopodobniej w Lipsku.

Jak się w ostatniej chwili dowiaduje­
my z W arszawy, władze niemieckie udzie­
liły odpowiedzi na interwencję rządu pol­
skiego w  sprawie aresztowania majora

^  Piątek Dziś: Telesfora p. m.

H  K Jutro: Św. Trzech Króli

B  w Wschód słońca: g. 8 m. 11
H  stycznia Zachód: g. 16  m- —

Długość dnia: g. 7 m. 49

Ludygl-Laskowskiego, odmawiając defini- władając jednakże, że śledztwo będzie 
tywnie uwolnienia aresztowanego, zapo- przeprowadzone w  pośpiesznem tempie.

Czeladź zaciąga 100 tysięcy zł. poźyczM
Sprawa 11. Kom isarza Piw ow ara na posiedzenia rady #

W  ub. środę w  Czeladzi odbyło się 
posiedzenie rady przybocznej. Radni 
zjawili się w  komplecie. Rada na 
w niosek kierownika zarządu uchwaliła 
zacągnąć w  P. B. K. pożyczkę 100 
tys, zł. na spłatę starych zobowiązań.

B. ciekawym punktem obrad było 
sprawozdanie Kom. Rew., która 
stwierdziła, że b. komisarz nie stoso­
w ał się zupełnie do wskazań Kom isji

J ie o m ik a  'śi«Ę9ka --------------
Redakcja i administracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego i s .

jAj REPERTUAR TEATRU POLSK1EOO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: *. 20 „Trójka hultajska- .
NIEDZIELA: c. 1# ..Betlsom Polskie- .
Z. 20 „TrAJka hultajska" (dla Zw P o cstJ .
WTOREK: I- 19.30 „Łucja i  Lammormooru" i  Ado 

Sari. i
ŚRODA: ( .  JO „TTAJka hultajska- ,  j

REPERTUAR KJNOTEATRÓWf

KATOWICE. Copito!i „O riecłt lednej aoey". Caslaot 
„Testam ent Dra M ahure". Colos.eumi ..Sherjok Hol­
m es". Pałace: ,.10 proc. dla m ułs". Rlalto: „M «J. ma­
rzeń l« to ty " . Uniom .Pocałunek pnzed lustrem ". Dębina: 
„śp iew ak  * , M drtpam asu" i „KrAl stepu".

KRÓL. HUTA. Colosseumi „Jel królewska m ość" I 
„Ariama". Apollo: „Blala s io stra" . R osy: „O orzka her­
bata gm.erata Ven" I „Bawdyta dętektjrw- . ' '

BIELSKO. Apollo: „ l i  krzese ł" . M lslsk l.t „Ńoc w 
K airze".

BIAŁA. M iejskie: „Zdobyć <SI« muszo- ,

RADJOl 

SOBOTA, (  STYCZNIA 1934 R.
Katowice. 9.00 Syznal czasu 1 kolend.. 9.05 Gim­

nastyka. 9.20 Muzyka. 9.50 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 10.00 Transmisja nabożeństw , a Krakowa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.10 W ladontoW  meteorolog.cziie. 
12.15 Poranek kolend. H.00 Muzyka. 14.13 Koncert 
orkiestry ludowe]. 15.20 Recital fortepianowy. 16.00 Dla 
dzieci p. L : „Trzej Królowie". 16.30 Muzyka. .5.50 
Skrzynka poosiowa Cioci Heli dla dzled. 17.15 Polska 
muzyka organowa. 17.40 Polskie pleśni o charakterze 
ludowym. 18.00 Słuchowisko: „Zrzędtiość 1 przekora". 
18.40 Recital śpiewaczy Wandy, WermlńskleJ. 19.10 Kon­
cert. 19.40 ..Swigta w Paryżu". 20 00 Muzyka lekka. 
21.10 Wiadomości sportowe. 21.20 Koncert szopenowski 
w wyk. Józels Smldowiloza. 22.00 W Jeżyku Iraoeuskhn 
p. t.: „Polskość W Itaa". 22.20 M uzyka taneczna. 23.05— 
24.00 Muzyka taneczna.

— OSTROŻNIE PRZY KIELISZKU... W 
restauracji Emila Czyszczonia przy ulicy Ra­
ciborskiej w Rybniku skradł w dniu 3 bm. la- 
klś nieznany sprawca z kieszeni piekarza Fr. 
Dudzika z Gotartowłc pow. Rybnik kwotę MO 
złotych. 0  kradzież podejrzana iest pewna 
kobieta, bawiącą wówczas w lokalu- Natych­
miastowa rewizja osobista nie dala Jednak 
żadnego wyniku.

— NOWY NOTARJUSZ W TARN. GÓ­
RACH W związku z reorganizacja notariatów 
mbrister Sprawiedliwości zwolnił w Tarn. Gó­
rach notariusza dr. Al. Raspa. a w micłsce 
jego zamianował w Tam. Górach notariuszem 
,j- Wilusza z Tarn. Gór.

— AWANTURY MLODONIEMCÓW. W 
związku z nasza notatką pod powyższym ty ­
tułem proszeni jesteśmy o wyJaśn!enio. że 
wymienieni w  niej Konrad Prtidło 1 Konrad 
Gojny z  Siemianowic, nie sa członkami „Jung- 
deutsche Partei". natomiast należy do niej 
wymieniony w niej Strużyna.

— ODROCZENIE ZAMKNIĘCIA LECZNI­
CY SPÓŁKI BRACKIEJ W SIEMIANOWI­
CACH. Jak sie dowiadulemy z wiarygodnego 
żródla, lecznica Spółki Brackie! w Siemiano­
wicach pozostanie nadal w ruchu do roku 
1935. Jeżeli w przyszłości Sp. Br. bedzie za­
mierzała zredukować która z lecZtTc, wcho­
dzić będą w rachubę szp‘ta!e w Rydułtowach, 
Mysłowicach. Knurowie, a na 4-tem miejscu 
dopiero Siemianowice.

— OSTATNIA SZYCHTA. Na kop. „Niem­
cy" w Świętochłowicach wydarzył s‘e śnror- 
tśśtav wypadek górn'czy. Wskutek tąpnięcia 
węgla zasypany został nadsrómik Leopold Ku­
charczyk z Chrcpaczowa. Z pod gruzów wy­
dobyto już tylko martwe ciało góraka. Ś. p, 
Kucharczyk pozostawił żonę. z która dopiero 
przed kilku miesiącami zaw arł związek mał­
żeński-

W  tydh dniach odlbył się w Rybniku w  sali 
restauracji „Polonte" Kongres urzędników 
państwowych, wmjewódzfcich, samorządowych 
ł komiiunaitaycto, przy szczytnie wypełnionej 
•aitł.

Tematem obrad była sprawa dodatku lokal­
nego przyzwanego nowym dekretem o uposa­
żeniu, który, łaik ogótoje wiadomo, madą oirzy 
mać funkcjom ar jusze, pełniący służbę w mia­
stach: Katowice, Król. Huta. Bielsko. Biała. 
Cieszyn, Mysłowice 1 Tarnowskie Góry. Po 
ogólmem omówieniu i odipowiedmetn wyświe­

tleniu Mjcadntenta przyszłego uposażeniu
przez poszczególnych mówców, a w szcze­
gólności omawianego dodatku lokalnego, ze­
brami przyjęli rezoiiucę. w której domagają 
się przyznania na równi z wyżej podanemu 
miastami diod arko lokalnego- Obecni na kon­
gresie pp. posłowie Sejmu Śląskiego przy­
obiecali poparcie żądań ze strony ich klubów 
na forum Sejmu Śląskiego. Mimo widocznego 
rozgoryczenia, kongres odbył się w zupełnym 
spokoju, s

Olbrzymia Kradzież futer w Kralowie
Bęlzitska oszustka aa „gościnnych występach*

Dn. 7 października br. do sklepu z futrami 
W Krakowie, przy ul. Floriańskiej 7. podczas 
gdy znajdowało się w sklepie kilku klientów, 
przybyli mężczyzna I kobieta, którzy zamie­
rzali kupić futro. Po.nlewa. „klijen.tom,‘ nie 
podobały się pokazane im futra, opuścili sklep.

Po ich odejściu właściciele zauważyli brak 
8 skór wydrowych, wartości; okoto 3.000 zł- 
Natychmiast zgłoszono o kradzieży policji, 
przyczem wśród przedstawionych Tm fotografii 
„szopenieldziarzy", poszkodowani rozpoznali

sprawczynie, a to. Jak sio okazało, niejaką 
Jadwigę Kowalikową z Hebdowsklch, zam. w 
Będzinie na Kamionkach.

Na rozprawie sądowej w Krakowie Buch- 
binderowie stwierdzili pod przysięgą. *ż w Ko- 
walikowej rozpoznają ową kobiete. która w 
krytycznym czasie przybyła do Ich sklepu. 
Oskarżona jednak do winy sie nie przyznała, 
tłumacząc się, iż w tym czasie była chora, co 
stwierdzili świadkowie, wobec czego sąd Ją 
uniewinnił.

&  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU*
PIĄTEK: *. 20 „W ystęp chóru Dana".
SOBOTA: ( .  16 d. 15 ,.Powtórzenie Rewjl Sylw e­

s trow ej";
g. 20,15 „Białe fa rtu sjk t"  (premiera).

— NA SATURNIE ULEGL wczoraj wypad­
kowi robotnik Jan Wilkiera z Czeladzi, które­
mu wagon przygniótł palce.

— W DĄBROWIE unieruchomiono kop. 
M ak sy  nriran. 100 ludzi straciło pracę.

_  P. ST. PIASKOWSKIEMU w Dąbrowie, 
Okrzei 15. skradziono lustro, p. Wiktor]! Gę- 
bosz w Sosnowcu, Wschodnia 12, sublokator 
jo| Czyżyk skrądl garderobę. Z mieszkania 
Moszką Kanftnana w Sosnowcu, Biała 9, skra- 
dztaao bielizna.

Sensacyjny wynik obławy
w Sosnowca

W  Środę policja sosnowiecka, na 
skutek otrzym anych informacyj za­
rządziła obławę na peryferjach miasta, 
która dała wynik wręcz sensacyjny. W  
jednej ze znanych speltink znaleziono  
bowiem b. liczne i dobrane towarzy­
stw o, obradujące nad w iększą wypra­
wą złodziejską.

W  zrealizowaniu planów przeszko­
dziła im policja, osadzając w  w ięzie­
niu poszukiwanych przez sądy Guba- 
ra Majera i Lustberga Chaima, Mor-

Echa zamacha bombowego
w hotelu „pod ROtą" w Krakowie

W zwląziku z wybucham bomby w hotelu 
„pod Różą“ w Krakowie, przy ul. Floriańskiej, 
krążą po mieście najrozmaitsze płotki Jak na 
miejscu ustalono, nabój, który był bardzo pry­
mitywnie skonstruowany z prochu, zegarka 
Ucieszonikowego oraz baterii elektr.. 'nie mógł 
wyrządzić poważnych szkód. „ B o m b a "  znaj­
dowała się w skórzanej teczce, która długi 
czas leżała pod drzwiami jednego t  pokoi, 
przez afcoigo nic zauważona.

Iresstawciisle fałszerzu
książeczek P. K. O.

Dnia 3 but. wieczorem przytrzym ano w 
Urzędzie pocztowym w Katowicach Wilhelma 
Wojciechowskiego z Lodzi (ul. Abrahamow- 
sklego 33) w czasie, gdy W- na podstawie sfał­
szowane! książeczki oszczędnościowej PKO. 
zamierzał podjąć 80 zł. Wojciechowskiego 
osadzono w aresztach policyjnych do przepro­
wadzenia dalszych dochodzeń.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie, ważny także na premie­
ry t św ęta
ważny na dzled 5 styCzusia 1934 r. 

Niniejszy kupon oaieży w yoąć I 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy* 
w Krakowie ulica Karmelicka or. 15- 

Uiszczenie podatku obowiązuję.

i pobrał nieprawnie * kasy m iejskiej w  
w  charakterze pożyczki 9,250 zł., w  
trzech ratach. Braki tej sum y gw a­
rantowane są podobno wekslam i (kto  
w ystaw ił?) jednak radni wyrazili ży­
wą obawę o odzyskanie tej sumy. Ró­
wnocześnie uchwalono odebrać bez­
płatny bilet tram wajowy b. kom. Pi­
wowarowi, z którego dotychczas ko­
rzysta.

m m
d o m a g a  s ic  p r s u s n a n i a  d o d a tk u  lo k a ln e g o  ♦

k r o n i k a  % aglęk lon> $ka  ska z W arszaw y , Jana Tom asza K o-
Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go nopskiego z Częstochowy, oraz Stani-

Maja 5. sław a Pruszkow skiego z Ciechanowa.
Pruszkowski poszukiwany jest 

przez sądy w Łodzi, Kielcach i Ję­
drzejowie, a na Lustberga oczekuje 
kilka spraw kryminalnych w  \varszavy- 
skim sądzie okręgow ym .

M r o n ik a  J U a to n o U k a  =
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
T eatr Im. J. Słowackiego,

„Praw ie noe poślubna- .
T eatr Bagatela -  ,.W !w*t Nowy Rok- .

KINA W KRAKOWIEt
W andat „B rał diabla- . Prom ień: „Ood®ba i  toba". 

I „M iodowy mleatac". Ś w it: „'Pat I Patachon na żeń­
skie) pensji". Apollo: „Dwanaście krzeseł". Sztuket
„Szalona noc". Uciecha: „Prokurator Alicja Horn".
A tlantlk: „Pepinka Reihojoowa". Słońce: „Romeo I
J n ld a" . A drii: „Serce olbrzym a". Dom Żołnierza: ,,Ka- 
p i t ts  m arynarU ".

RADJO:
Sobota, i  stycanla 1934 r.

Kraków. 10.00 Nabożeństwo z  kościoła Naiśw. Paimy 
Marji w Krakowie 11.57 Sycnał czasn. 12.15 Poranek 
kolend. 14,00 fe lie ton  Je śn y . 14.15 Koncert ork. ludowej. 
15.00 Odczyt. 15.20 Recital fortepianowy. 16.00 Słucho­
wisko dla dz led  15.30 P ły ty  gramofonowe. 16.45 Kwa- 
draas Utoraekl. 17.00 „Rok 1933 w zwierciadle techni­
k i" . 17.15 F d a k a  muzyka organowa. 17.43 Polskie ple­
śni. 10.00 Słuchowisko. 10.40 Recital śpiewaczy. 19,03 
,[Co słyohaó w św teole?" 20-00 Muzyka lekka. 21.10 
Wiadomości eportowe ze wszystkich stacyl polskich. 
2120 Koncert Chopinowski. 22.00 M uzyka. 22,15 Muzyka 
taneczna.

— SKRADLI FUTRO- Z przedpokoju mie­
szkania Jakóba Kistenbauma w Krakowie przy 
ul. Słonecznej 12, nieznany sprawca skradł 
damskie lutro żrcbcowe, wartości 800 zł.

— SALOMONOWI 1JUCHUINDEROW1. ku­
śnierzowi. zam. w  Krakowie przy ul. Krakow­
skie] 3. skradziono lisia skórkę, wart- 70 zł.

— ZEBRACY-ZLODZIE.IE. Józeł Winiar­
ski. zam. w Krakowie przy uL Traugutta 7, 
zgłosił, te  do mieszkania lego przyszło dwuch 
młodych żebraków, którzy, korzystając z nie­
uwag! domowników, skradli budzik, wart. 20 zł.

— ZATRZYMANO: Pauliue Malewską, łaś 
43. za kradzież garderoby, wartości 350 zi. na 
szkodę Władysława Dorana. zam. w  Krakowie, 
przy uL Krowoderskiej 88. oraz za kradzież 
bielizny, wart. 100 zł. i  mieszkania Heleny Ka­
jety. zam. w Krakowie przy uL Dtugiej 32. 
Cześć skradzionych rzeczy od Majewskiej ode­
brano I zwrócono poszkodowanym.

— SKUTKI PICIA WODKJ. Franciszek 
Gotrzal. lat 40. zam. w  Krakowie, przy ulicy 
Ludwinowskiel 4. przechodząc ulicą Długosza 
w stanie silnie podchmielonym, upadł na bruk I 
doznał potłuczenia nosa I rozcięcia dolnej w ar. 
gl. Po udzieleniu mu pomocy przez pogotowie 
rat., przewieziono Gotrzala do 5. komisariatu 
do wytrzeźwienia.

— KTO ZGUUIL? Joachim Drilnger. z a a . 
w Krakowie przy ni. Podgórskiej 16. znalazł 
przy nl. T rj nitarskleJ worek żyta o. wadze 
100 kg- Worek z żytem zdeponowano na 4. ko­
misariacie przy u l  Grodzkiej 65.

tfźreif* górnifóón?
n a  „ s t o r z e "  r v  5E > tą b ro rv ie

W  czwartek wybuch? jednodniowy srtrejK 
górników, na kop. „Marjusz-  | J a n -  w Dąbro- 
wie, należących do Tow. „Flora- , którzy po­
szli za przykładem swych kolegów w Kazitrfe- 
rziu | Niemcach 1 w tem sposób zademonstro­
wali przeciwko nowej ustawie zcalemowej.

Strejkowaio okoto 800 hidzl na obydwuch 
zmianach. P rzobeg str ej ku zupełnie "spokojny. 
Na kopalniach: „Kazimierz", „Jakób" i J u -  
Ijnsz-  strejk został zakończony i w czwartek 
robotnicy podjęli pracę normalnie.

ZurkkIi dynamitowy
na dom <3arnika «  Rybnicktem

W nocy 1  2 na 3 bm. około północy pod­
rzuci! lakiś nieznany sprawca pod okno RÓr- 
nlka Aleksandra Czapli w Krzyszkowicach, 
pow. Rybnik nahói dynamitowy, który eks­
plodując, wyrządził poważną szkodę. W szyst­
kie szyby wyleciały z okien i jedynie przy­
padkowi zawdzięczać można, że nie było wy­
padku w ludziach. Pod oknem poszkodowa­
nego znaleziono 2 kawałki lontu, 2 kapiszony, 
2 zapałki wypalone | naból wybuchowy bez 
opakowania fabrycznego, owinięty w zwykty 
papier- Wstępne dochodzenia wykazały, że 
przestępstwo zostało dokonane przez kogoś, 
pochodzącego z tej samej miejscowości. Naj- 
prawdpodobniej podłożem zamachu jest akt 
zemsty osobistej.

Polowa obywateli Król. Hnfy ciężarem... dla miasta
M m tasiw ofn in a  f in a n s o w a  m ia s ta

Jak szereg innych gmin miejskich i 
wiejskich na Górnym Śląsku, tak w pierw­
szym rządzie m. Król, Huta w ostatnim 
czasie przeżywa bardzo ostry kryzys fi­
nansowy wskutek nadmiernego obciążenia 
budżetu świadczeniami na rzecz ofiar bez­
robocia. Liczba bezrobotnych w Król. 
Hucie wzrastała stale w zastraszający 

sposób. Łącznie z niezarejestrowanymi

bezrobotnymi liczba ta wynosi ostatnio 
około 15.000, co wraz z rodzinami uczyni 
około 40 tysięcy osób (czyli połowę miesz­
kańców.

Nic dziwnego więc, że sytuacja finan­
sowa miasta w związku z tem jest bardzo 
przykra, i że Magistrat m. Król. Huty stale 
walczy z trudnościami flnansowemi przy 
uregulowaniu bieżących wydatków. Jak

Informują, starają się korporacje miejskie 
o wyszukanie dróg wyjścia z przykrego 
położenia, zmierzając m- in. do osiągnię­
cia moratorium przy spłacaniu odsetek od 
pobranych poprzednio pożyczek, co umo­
żliwiłoby miastu, przy równoczesnem 
spadku wpiywów podatkowych wypeł­
nienie przejętych zobowiązań.
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enitieif frupstóisisil w stówie pod DąfiroWą
Sgimoisóisiw®, cz«i stfrcasm̂ i w«fs»citlelc

W  czwartek rano w stawie na kol.' „Zielo­
na", oiboik fiuty Bankowe] w Dąbrowie, jeden 
2 przechodniów zauważył pływające w stawie 
zwłoki starszej już kobiety, liczącej około 70
lat. O spostrzeżeniu swem zawadom'! policję, 
która po przybyciu na miejsce, z w loki wydo­
była.

Jak widać z odzieży, jest to trup żebracz- 
ki, która popełniła samobójstwo, lub tei ule­
gła strasznemu wypadkowi.

Brak Jakichkolwiek
meritów, tm emożliwia 
tiiesziczęśllwej.

śladów, czy tei doku- Zwłoki zabeapieczono na miejscu, do czasu 
ustalenie tożsamości zjechania komisji sądowo»i!ekarsklej.

c z ło n k ó w  n ie le g a in e j o rg a n iz a c ji  n> W is R n  ^  ^

Siraszne zderzenie łyżwiarza 
z semoclitłdsiR w Czeladzi
W  ub. środę pnzy zbfegiu oHc Zęgroda 

Górna d Newpogoństoa w Czeladzi, miał 
miejsce straszny wypadek.

Stroma w tem miejscu jeadria, jest do­
skonałym terenem di!a saneczkarzy ł łyż­
w iarzy, to te i w tym dniu H-łetni Leon 
Majka, jadąc z szaloną szybkością z góry 
na łyżwach, uderzył ze straszną siłą w 
przejeżdżający ulicą Nowopogońską samo­
chód. Ciieżiko ranneigo chłopca, którą 
wzbił sołóe całą twarz, odniesiono do 
Szpitala w Będzinie, w stanie nietpnzyto- 
mnym.

©

§lriszna gmlfrć dilecKa
f w icsie
^  W  lesie państw ow ym  W iduchow a 

vr S topnickiem , gajow y odkry ł s trasz ­
n ą  zbrodnię. W  środku lasu pod drze­
w em  znalazł on zm arzn ię te  zw łoki n ie­
m ow lęcia płci żeńskiej, o czem  zaw ia- 
m ił policję.

S tw ierdzono, iż m atką dziecka jest 
służąca Z ofja T a rk a  ze wsi S trza łk o ­
w a, k tó ra  chcąc ukryć swą hańbę, po­
pełniła po tw orną zbrodnię. N iem o­
w lę zaniosła d o  lasu  i  porzuciła  n a  
śnieg , gdzie  zm arzło .

©

Policjant wyłamał soDle ząb
na palcu p. Miny

W  noc Sylwestrową 2 funkcionarju'' 
Szów policji z Ligoty wkroczyło do domu 
schadzek zwanego .jadalnią", Miny Kohl- 
brennerowej w Ligocie (ul. Hetmańska 5) 
jw celu stwierdzenia istoty przestępstwa, 
albowiem K. nie pos'ada!a zezwolenia na 
przedłużenie godziny policyjnej. W chwili 
tej znajdowali s’ę u K. liczni goście, któ­
rym  K. sprzedawała bez koncesji trunki 
alkoholowe. Kohlbrennerowa > matka jej, 
Agnieszka Drobczyk rzuciły się na poli­
cjantów, usiłując ich wyrzucić z lokalu. 
iW czasie szamotania. Dr. włożyła rękę 
swą do ust st. post. Loski, przyczem po­
licjant ugryzł jej palec, a sam utracił 
wskutek tego — ...jeden ząb. Ostatecz­
nie jednak udało się policjantom zajście 
*%wldować. —

^  ©

Dn. 3 bm. przedpoł. 
przeprowadziła szereg
wych u kilku rodzin niemieckich, których 
synowie należą do organizacji „Pfadfln- 
der-Frelschar“, rzekomo nielegalnie ist­
niejącej.

W wyniku przeprowadzonych rewizyj, 
policja przytrzymała około 10 młodych 
Niemców, m. ‘u. 2 synów i córkę Elżbiety

w Wirku policja Powallowej, syna wdowy Henslowej oraz 
rewlzyj domo- . niejakiego Kurzeję.

Władze bezpieczeństwa w związku z 
temi rewizjami i aresztowaniami odma­
wiają udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień.

Tegoż samego dnia zwolniono z are­
sztu najstarszego syna i córkę Powalio- 
wej, podczas gdy resztę przytrzymano 
nadal w aresztach.

iczy m w areszcie gum w mmm
Chorego człowieka zamknęło w areszcie, gdzie zmsri

Ze Strzemieszyc donoszą nam o okropnym 
wypadku, Jaiki taim miał miejsce w środę. Soł­
tys z Porąbki jadąc szosą z Dąbrowy do do­
mu. pod Strzemieszycami w rowie znalazł nie­
przytomnego mężczyznę w średnim wieku, 
który dawał slaibe oznaki życia.. Urzędnik cho­
rego zabrał na sanki i przywiózł do gminy w 
Strzemieszycach, gdzie wezwany lekarz przy­
w róci chorego do przytomności. Nieszczęśli­
w y był strasznie wycieńczony, to też lekarz 
zalecił roztoczyć nad nim opiekę.

Miejscowa gmina poradziła sobie w ten 
sposób, że chorego umieszczono na noc w— 
areszcie gminnym.

Ramo, gdy dozorca zajrzał do ceR, stwier­
dził z przerażeniem, że nieszczęśliwy w nocy 
zmarł.

Kto on jest i skąd pochodzi, dotychczas nie 
zdołano stwierdzić.

Wypadek ten b. źle świadczy o stosunkach
gminnych Strzemieszyc i winien spowodować 
odpowiednią reakcję władz,

Rabusie w roli wywiadowców policyjnych
Clkwadla inw alidę J e s z c z e  i e d e n  n a p a d  b a n d y c k i  w  (Rybnickiem u
i  c f i c i a l a  g o  ż ą i p c e m  s p a l i  Ł

Jak donoszą z Siemianowic, po 48 godzi­
nach udało się policji schwycić podejrzaną o 
kradzież pieniędzy na szkodę inwalidy Pogo­
dy Łucję Zielińską z Bytkowa, która też tej 
kradzieży dokonała. Przyznała się, le pienią­
dze schowała u swojego przyjaciela, u które­
go znaleziono 18 zł. oraz 90 mk. triem. Co do 
pozostałych skradzionych pieniędzy (100 do­
larów i 380 zł.) złodziejka nie chce nic wyja­
wić. Zeznała on.a tylko jeszcze tyle, że za­
mierzała po dokonaniu kradzieży zapalić łóż­
ko w którem inwalida spał, lecz w ostatnim 
momencie odstąpiła od tego zamiaru. Ponie­
waż na dalsze pytania policji, Zielińska nie 
chciała udzielić wyjaśnień, odstawiono ją do 
aresztu policyjnego w Katowicach, (nb)

Dnia 3 hm. w godzinach wieczornych we­
szło dwuch zamaskowanych i uzbrojonych w 
broń palną bandytów do mieszkania wdowy 
Antoniny Golcowej w Popielowie po w. Ry­

bnik. którzy po oświadczeniu, iż są tajnymi 
wywiadowcami policji, poczęli przeszukiwać 
mieszkanie rzekomo za rzeczami pOchodzącemi 
z przemytu. Syn Golcowej Józef domyśli! się,

W związku z okradzeniem wagonu ..dy­
plomatycznego". w którym, jak wiadomo, 
znajdowały się cenne przedmioty, pizezna- 
czone z Paryża dla ambasad włoskiej, liaiicu- 
skiej 1 Japońskiej w Warszawie, policja w toku 
energicznych dochodzeń znalazła część skra­
dzionych przedmiotów w Piotrkowie. Znale­
ziono kilka jedwabnych portjer.

Stwierdzono, że wagon ten został okra­
dziony w czasie postoju na Górnym Śląsku. 
Władzo policyjne są już na tropie sprawców 
kradz eży. Ze względu na dalsze śledztwo, 
szczegółów ujawniać nie można.

©

Zbrodnia ciy samoWslwa ?
Policja lwowska otrzymała wiadomość te­

lefoniczną, że ze stawu pod Wadowicami wy­
dobyto zwłoki młodetj dziewczyny, przy któ­
rej znaleziono leg.tymację wystawioną na na­
zwisko Reginy Achtównej, zamieszkałej we 
Lwowie w Rynku L. 18.

Aehtówna, f&rmaceutka z zawodu, córka 
ongiś bogatego jubilera, wyjechała weJie 
oświadczenia rodziny we wrześniu do Prze­
myśla, rzekomo celem objęcia posady w jęd­
rnej z tamtejszych aptek.

W dwa miesiące po jej odjeździe ze Lwo­
wa. rodzina zaniepokojona brakiem wiadomo­
ści. zawiadomiła o swych podejrzeniach poli­
cję. Wszelkie poszukiwania Achtówny by­
ły dotąd bezowocne.

Obecnie nadeszła wiadomość aż z Wadowic
0  zagadkowem znalezieniiu jaj w  tamtejszym 
stawie. Dochodzenia policyjne toczą się. Zmie­
rzała one przedewszystkiem do zidentyfiko­
wania zwłoik, a następnie do ustalenia rodza­
ju śmierci

Kwestja, czy Aehtówna popełniła samobój­
stwo czy też została zamordowana, a potem 
wrzucona do stawu, oraz Ja) przedśmiertne 
perypetie stanowią nierozwiązaną narazić za­
gadkę.

©
Z m ia n a  u s ta w y
o  lo te r i i  p a ń stw o w e j

Rada Ministrów na ostatniam posiedzeniu 
uchwaliła imowelę do ustawy o loterjj. Jak wia­
domo, dotychczasowa ustawa o loterii ustała 
20 proc. potrąceń, przypadających z wygra­
nych na rzecz skarbu państwa.

Utrzymywanie takiej normy stałej uniemo­
żliwia dostosowy wanie planów poszczegól­
nych loteryj do zmieniających się koniunktur 
na rynlku loteryjnym. Projektowana zmiana 
!polega więc na wprowadzeniu przepisu, który 
upoważnia ministra skarbu do zatwierdzeń.a 
planów poszczególnych loteryj oraz sposobu
1 terminów ich rozgrywania oraz upoważnia, 
ministra skarbu do określania wysokości opła­
ty monopolowej na rzecz skarbu państwa od 
tych loteryj.

Przeprowadzenie talklej zmiany jest ko­
nieczne dla umożliwienia monopolowi loterjl 
prowadzenia racjonalnej polityki przy ustala­
niu planów poszczególnych loteryj.

że przybyli są najzwyklejszymi opryszkami l 
podczas przeszukiwania szafy sięgną! po tamże 
znajdujące się pieniądze w kwocie 50 złoiych
1 włoży} do swojej kieszeni. Jeden ze spraw­
ców, widząc ten manewT, oświadczył: „Cho­
wa] sobie co chcesz, pójdziesz i tak z nami 
na odwach.** Gole zdołał jednak w pewnej 
chwili wymknąć się z mieszkania, co widząc 
sprawcy, zbiegli, nie zabierając nic z sobą. 
Jeden z bandytów był uzbrojony w brow ńng 
kał. 7.65, drugi zaś w mniejszy kał 6.35. Do­
tychczas przeprowadzone dochodzenia nie 

dały żadnego wyniku, lecz zachodzi podejrze­
nie, że rozboju dokonali ci sami bandyci, 
którzy w dniu 27 grudnia ub. roku napadli na 
mieszkanie Franciszka Sobali w Mszanie pow, 
Rybnik, o czem w swoim czasie donosiliśmy.

SantiMlslw© policjanta i  powolM cicciffl więźnia
EcBa usiłoif aninego włamania do V. J. w Krakowie

W  lipcu 1932  r. policja krakow ska 
aresztow ała } osadziła w w ięzieniu 
karno-śledczem , znanego przestępcę, 
F ry d e ry k a  Leniew icza, k tó ry  miaj na 
sum ieniu kilka w łam ań i napadów  ra ­
bunkow ych na teren ie K rakow a i oko­
lic. Poniew aż L eniew icz w więzieniu 
zachorow ał, przeniesiono go do szpi­
tala  w ięziennego, skąd udało  m u się

zbiec po sznurze, zrobionym  z trzech  
prześcieradeł szpitalnych.

P ilnu jący  go  st. posterunkow y, 
R ajczyk, gdy zauw ażył ucieczkę w ięź­
nia, popełnił sam obójstw o. Leniew icz 
przez długi czas ukryw ał się i m im o 
energicznych poszukiw ań, nie udało 
się go wyśledzić.

D opiero  29 października br. za­
w iadom iono krakow ski w ydział śled

podejrzanych  osobni- 
się na  s try ch  gm achu 
Jagiellońskiego, skąd

Besljalsttl napad rabunkowy w Orzeszu
S łu n d y e i  'za s tr ze li l i  21 -le tn ieg o  su&ie&ta

W  ub. czwartek dokonano w Orzeszu nie­
zwykle zuchwałego mordu rabunkowego. Oko­
ło godz. 8 weszło do sklepu wdowy Grysowej 
trzech zamaskowanych i uzbrojonych w re­
wolwery bandytów, którzy zamieizali zrabo­

wać w ciągu całego dnia zainka-sowane pie­
niądze.

W sklepie znajdował się subjekt, 25-Ietrl 
Stanisław Grys, krewny właścicielki sklepu. 
W pewnym momencie padl strzał, dany przez 
bandytów. Kula przebiła młodzieńcowi piersi

na wylot. Śmierć nastąpiło momentalnie.
Służące, sprzątające sklep, wszczęły na 

odgłos strzałów krzyk, wobec czego b:ndyc> 
zbiegli, nic nie rabując Zalarmowana policja 
wszczęła energiczne dochodzenia, (s)

czy, iż trzech
ków  zakrad ło  
U n iw ersy te tu
usiłują dostać się do pokoju, gdzie 
znajduje się K asa K w estury . P rzyby­
łym  na m iejsce funkcjonariuszom  P. 
P. udało się u jąć spraw ców  nieudalc- 
go  w łam ania w o so b ach : F ry d ery k a
Leniew icza, W ładysław a T w arow skie- 
go  i dezerte ra  S tanisław a C hojnackie­
go. Leniew icz przyznał się w śledz­
tw ie do usiłowań ego w łam ania do ka­
sy U. J., licząc na obfity łup. W kasie 
w ów czas faktycznie znajdow ało się 
dużo pieniędzy, książeczki P. K. O., 
o raz  papiery  w artościow e.

L eniew icz oraz T w arow ski stanęli 
4 bm. przed Sądem  O kr. w K rakow ie, 
k tó ry  po przeprow adzonej rozpraw ie 
skazał Leniew icza na 4 la ta  w ięziem a, 
T w arow skiego  zaś uniewinnioo. S p ra­
wę C hojnackiego w yłączono, gdvż 
stan ie  ou przed sądeu: w ojskim  y ut.
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Jaa Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majatku ] nazwiska przez 
oszusta Lubara. ociekł w góry z postano­
wieniem. Ze bodzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza. która swoja siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej dołiny Bystrej. W iaklś 
czas póżn:ej do pałacu hrabiny Waiden- 
frofen przybyła staruszka Katarzyna, któ­
ra  zdradziła hrabinie tajemnice. Mianowi­
cie zamieniła ona swoje nem owle z dz ec- 
klcm hrabiny. Tak w’ec córka hrabiny Ma- 
rja była właściwie córka Katarzyny.

*
W y o b raża łam  sobie, j'ak m aleń­

stw o  pojedzie w w ózku na spacer lub 
b iegać będzie po ścieżkach parku  pod 
okiem  bony i g ro m ad y  służby, posłu­
sznej na skinienie. W idzia łam , jak 
w y ra s ta ła  na p iękną, dosto jną  pannę, 
k tó re j każde życzenie, każdy  naw et 
kap ry s spełniano n a tychm iast, w idzia­
łam  w reszcie, jak z pom iędzy w ielu 
bogatych  kaw alerów , s ta ra jący ch  się
0  jej rękę, w ybra ła  najlepszego  i naj­
p iękniejszego , w yszła za niego za m ąż
1 została  dziedziczką w  w spaniałym  
pałacu.

T o  w szystko  w idziałam  oczym a 
duszy, a po tem  pom yślałam  znów  o 
nędzy, jaka czekała m oje w łasne dziec­
ko. W ted y  zapew ne d jabeł podsunął 
mi myśl zdradziecką.

—■ D laczego nie m iałabyś, —-  szep­
ta ł nii d jabeł, —  zapew nić sw ojem u 
dziecku św ietny  los, o  jakim  w łaśnie 
m yślałaś? O d ciebie jedynie zależy, 
czy je w ydasz na pastw ę nęda^, lub 
czy je uczynisz szczęśliw em ! ' Sam a 
O p a trzn o ść  składa w  te j chw ili w tw o­
je  w łasne ręce los tw o jego  dziecka 
L ek a rz  i akuszerka  odeszli, pan h rab ia  
w idział dziecko ty lko  m inu tę , a pa­
ni h rab in a  nie m ogła dobrze spam ię­
ta ć  rysów  sw ego dziecka, bo podczas 
ty ch  kilku chw il, w k tó ry ch  je p iasto ­
w ała, w  poko ju  było  ciem no. N ik t nie 
dom yśli się n igdy , co się s tan ie  i n ik t 
nie będzie m ógł cię zdradzić. Serce 
zaś tw o je  rozp ie rać  będzie radość, gdy  
zobaczysz, jak  tw o je  dziecko  o toczy  
zby tek  pałacu. O d ciebie w ięc zależy, 
czy córka tw o ja  będzie h rab ian k ą  i 
p rzyszłą  h rab in ą !

. D o teg o  m om en tu  przysłuchiw ała 
'się h rab ina A gnieszka opow iadaniu 
K a ta rzy n y  w  m ilczeniu, choć wielce 
rozdrażn iona.

N araz  skoczyła. L ica  je j były  t r u ­
pio blade.

—  Jakto ... w ięc rzeczyw iście?... 
K a ta rzy n a  skinęła głow ą.

Popełn iłam  tę  zbrodnię. P o  n a­
karm ien iu  oba n iem ow lęta usnęły. 
P o tem  dziecko m oje zaniosłam  do 
kołyski h rab iow sk iej, tw o je  zaś, pani 
h rab in o  w łożyłam  do kosza, sto jącego  
w  kącie pokoju , gdzie było posłanie 
dla dziecka m ojego.

H ra b in a  A gnieszka załam yw ała 
ręce.

K a ta rzy n a  u tkw iła  p rzed  siebie 
w zrok  ponury . P rz y  końcu m ów iła 
ona k ró tk o , z  p rzestankam i. Z nać by ­
ło  po niej, że m iała siły w yczerpane. 
T y lk o  h rab ina A gnieszka nie zauw a­
żyła tego , bo była bardzo  rozd rażn io ­
ną.

—  D ale j! dalej! —- nalegała. 
K a ta rzvna zaczerpnęła pow ietrza.

Z daw ało  się, jakoby przem ocą zb iera­
ła p o p b ta n e  m yśli.

—  Nie zaw iodłam  się też  w m oiem  
oczekiw aniu, —  w ykrztusiła . —  Nikt 
nie zauw ażył zam iany, jakiej dokona­
łam . O ba dziew częta rozw ijały  się i 
rosły. Czasam i bolało m nie serce, gdy 
sto jąc  przy  sz tachetach  i zag lądając 
p rzez nie, usłyszałam  płacz m ojego 
dziecka, ktorc wożono po pajfku, lub

gdy  zaczęła staw iać p ierw sze kroki. 
B rała mnie w tedy  często  ochota po­
biec do dziecka i uściskać je serdecz­
nie. M iałam  w tedy, jak zaw sze, co 
dzień p rzystęp  do pałacu, zdarzało  się 
w ięc często, że dziecko m oje pieściłam  
i całow ałam .

—  A ch, —  w trąciła  h rab ina , —  te ­
raz  rozum iem , dlaczego okazyw ałaś 
zaw sze ty le serca dla M arji.

K a ta rzy n a  skinęła głow ą.
—  Był to  głos n atu ry , k tó reg o  w  

sobie stłum ić nie m ożna. C zasam i do­
znaw ałam  także uczucia żalu. M yśla­
łam  w tedy  o w ielkiej krzyw dzie, jaką 
w yrządziłam  rzeczyw iste j hrabiance. 
N ie rniała ona dobrych  czasów. Mój 
m ąż znęcał się nadem ną coraz więcej. 
N ienaw idził też dziecko, bo w krótce 
zrobił spostrzeżen ie, że dziecko nie 
było ani do niego ani do m nie podo­
bne. Posądzał m nie w ięc z początku  
n ieśm iało, lecz później coraz o tw ar-

te ln ą  bladością. N a czoło w ystąp ił 
p o t kroplisty .

H rab in a  A gnieszka pobiegła do 
niej.

—  K ata rzy n o , na Boga, cóż ci się 
s ta ło?  O pam ięta j się! Pow iedz mi 
p rzynajm nie j, co się stało  z m oim 
dzieckiem ?

L ecz za późno. Jeszcze K ata rzy n a  
poruszała  w argam i, lecz głosu w ydo­
być nie m ogła. G łowa jej zw isła z ci­
cha t zam knęła oczy.

H rab in a  A gnieszka nieledw ie osza­
lała z rozpaczy. Polew ała tw arz  K a­
ta rzy n y  w odą i nacierała  jej skronie 
eterem . Lecz w szystk ie  zabiegi były 
darem ne. U s ta  K a ta rzy n y  pozostały  
niem e, a ciało zesztyw niało.

Czy um arła  ?...

C L X IX
Z W O D Z IC IE L  B E Ż  S U M IE N IA

W  m ieszkaniu  K le tten b e rg ó w  pa­
now ał ruch  u roczysty . O kna były

L eoś sam  nadym aj się, jak paw.

d e j ,  że dopuściłam  się w iaro łom stw a, 
k tó reg o  ow ocem  było dziecko. L ęk a­
łam  się z dnia na dzień coraz więcej. 
Bo m ojem u m ężow i m ogło  także pod­
paść, że h rab ianka M arja  m ało była 
podobną do pani h rab in y  i do pana 
hrabiego . W ted y  zdarzy ł się w ypa­
dek, który' mi na zaw sze pozostan ie w 
pam ięci i k tó ry , choć był dla mnie 
w ielkiem  nieszczęściem , w ydaw ał mi 
się w tedy  praw ie dobrodzie jstw em . 
M ąż m ój, człow iek su row y i g w a łto ­
w ny, pew nego  razu  w pijanym  stan ie 
zelżył rządcę, a g dy  na to  nadszedł 
pan hrab ia , w y g raża ł się naw et jem u. 
Za to  n aza ju trz , g dy  znow u w y trzeź­
w iał, w ydalono  go  n a ty ch m iast ze 
służby. P an i h rab in a  w staw iła  się 
w tedy  u pana hrab iego , lecz m ąż m ój 
nie chciał w  żaden sposób p rzep rosić  
pana rządcy , a ja ośw iadczyłam , że 
będąc w ierną m ężow i, nie opuszczę go 
i razem  z nim  puszczę się w  św iat 
daleki.

A ch, to  było k łam stw em  z m ej s tro ­
py. C hętn ie  byłabym  się męża pozby­
ła i pozostała w pałacu, lecz n ieczvste 
sum ienie pędziło m nie w św iat. Było 
to  k ró tk o  p rzed  śm iercią w ielm ożnego 
pana h rab iego , gdy z m oim  m ężem  i 
rzeczyw istą  m ałą h rab ianką w yszłam  
ze wsi i z okolicy. W ędrow aliśm y  z 
m iejsca na m iejsce, a wkońcu...

Ju ż  od dłuższej chw ili K a ta rzyna 
z w ielkim  tru d em  chw ytała pow ietrze. 
N araz ,ąni słów ka nie zdołała w y­
k rz tusić , JLica jej pokry ły  się śm ier­

rzęsiście ośw ietlone. B ez u stan k u  
zajeżdżały  p rzed  dom  dorożki i po­
w ozy, z k tó ry ch  w ysiadali św iątecznie 
ubran i panow ie i panie. B yła to  u ro ­
czystość niezw ykła.

Ju ż  p rzed  kilku dniam i obchodzo­
no uroczyście oficjalne zaręczyny  K lo- 
ty ldy H ale rów nej z L eonem  K le tten - 
berg iem  w dom u narzeczonej.

T ak a  sam a, lecz jeszcze w spanial­
sza u roczystość  m iała się odbyć na 
cześć narzeczonych  w dom u generała. 
R odzice L eosia  chcieli się zrew anżo­
w ać i postanow ili zaprosić  znajom ych 
i p rzy jació ł na  ucz tę  z pow odu zarę­
czyn sw ego syna. T łuśc iu tka  pani ge­
nerałow a m iała dużo do czynienia.

G łów ny ciężar za jęć gospodarsk ich  
spoczyw ał na b ark ach  K lem en tyny , 
k tó re j pani K le tten b e rg  ufała pod ka­
żdym  w zględem . P an i K le tten b e rg  
bezustann ie zaręczała w obec w szyst­
kich gości, szczególnie w obec płci p ię­
knej, że S tefan ja  bvła w zorem  dosko- 
nałOvści, T ak ie j służącej nie było jesz­
cze nigdy na świecie. Lecz i bez tvch 
pochw ał zalety  K lem entyny  znane by­
ły w szystkim  oddaw na. W szystk ie  
osoby, b iorące udział w p rzedstaw ie­
niu am ato rsk iem  nie m ogły się dosyć 
nachw alić ta len tu , z jakim  S tefan ja 
w yw iązała się ze sw ego tru d n eg o  za­
dania. W sk u tek  udziału K lem entyny  
p rzy  tea trze , w yw iązał się pew ien ro ­
dzaj tow arzysk iego  upraw iW .nia m ię­
dzy K lem en tyną  a gośćm i. Poniew aż 
pani, k tó ra  m iała odegrać  ro lę  poko­

jów ki, o stateczn ie udziału  odm ów iła, 
m usiała K lem en tyna  na w yraźne żą­
danie ośw iadczyć sw ą go tow ość, że 
rolę sw ą za trzy m a i że w ystąp i n a  
p rzedstaw ien iu  na cel dobroczynny.

C hociaż w obec rzekom ej służącej 
zachow yw ano _się w ciąż jeszcze z pe­
w ną rezerw ą, nie trak to w an o  jej jed­
nak z tą  zim ną pogardą, na jaką po­
zw ala sobie w obec służby w ielu b o g a­
tych  ludzi, pom im o w ykszta łcenia, do 
.jakiego sobie roszczą p re tensję . T en  
i ów  przyjaźnie w itał się z nią skinie­
niem  głow y. R az po raz naw et usły ­
szała K lem en tyna  uprzejm e słów ko, 
gdy na życzenie generałow ej z ja w ia  
się w salonie, aby dozorow ać usługę, 
k tó ra  spoczyw ała w rękach  lokaja i 
pom ocników . Zdaw ało się w szystk im , 
że okazyw ana grzeczność p rzynosi 
K lem entyn ie  w ielki zaszczyt.

W y o b raz ić  sobie jednak  m ożem y, 
że ten  zaszczyt był w rzeczyw istości 
dla K lem en ty n y  dosyć obo jętnym , bo 
choć była służącą, czuła sw ą godność 
księżniczki. M oże cieszyła się z oka­
zyw anej grzeczności ty lko  d la tego , żę 
w idziała w niej dow ód życzliwości.

Szczególnych ‘w zględów  doznaw a­
ła K lem en ty n a  ze s tro n y  narzeczonej, 
k tó ra  dla niej nadzw yczaj była u p rze j­
mą.

K loty ldzie  H ale rów nie  było  b a r­
dzo do tw arzy  w białej sukience. K le­
m entyn ie serce ściskało się na m yśl, 
że to  m iłe i m łodziutkie stw orzen ie  
m iało zostać żoną człow ieka, k tó ry  te ­
go wcale nie był godzien.

L ecz p rzeszkodzić tem u  nie m o­
gła. B ędąc biedną służącą, nie m iała 
m ożności p ow strzym ać K lo ty ldę  od 
m ałżeństw a z Leosiern.

L eos sam  nadym ał się dziś, jak paw . 
W y k ręc ił w ąsy  jeszcze w yżej, jak  
zw ykle i byl pew nym , że w błyszczą­
cym  m undurze i- z przedzieloną na 
dwie połow y w ypom adow aną g łow ą 
jes t bóstw em  piękności.

Podczas ucz ty  s ta ry  generał, k tó ry  
rów nież p rom ieniał z radości, uderzy ł 
k ieliszkiem  o stół, pow itał sw ych go­
ści, w barw nych  i żyw ych w yrazach  
dal w yraz sw ojem u szczęściu -z pow o­
du zaręczyn  syna i w końcu w zniósł 
to ast za zdrow ie rodziny  narzeczonej.

P o tem  w stał ojciec narzeczonej t 
podziękow ał za w zniesione zdrow ie, 
p ijąc rów nocześn ie na pom yślność ro ­
dziny K lettenbergów .

P o tem  szla m ów ka jedna po d ru ­
giej. W iększa ich część do tyczy ła 
pary  narzeczonych . W ygłoszono  też 
m nóstw o  dow cipnych toastów , odno­
szących się bądź to  do dam , bądź to  
do p rzedstaw ien ia  am atorsk iego , k tó ­
re, jak tw ierdzono, połączyło serca 
kochanków .

Była to  p iękna uroczystość. W in o  
rozw iązało  języki, a hu m o r m ieli 
w szyscy w esoły i trzy sk a jący  dow ci­
pem . Szczególnie radow ał się n a rze­
czony. P ił bardzo  wiele i duszkiem . 
C iem ny rum ieniec na bladej zw ykle 
jego  tw arzy , w zrok m ętny , niepew ny, 
g adatliw ość i g łośny, n iep rzy jem ny  
śm iech, k tó ry m  często  w ybuchał, 
w skazyw ał na  to, że w ypił już za w ie­
le.

G enerałow a spoglądała na n iego 
raz po raz z niepokojem . Znała ona 
sw ego syna i w iedziała dobrze, że w 
takim  stanie m ógł ła tw o  popełnić ja­
ką niedorzeczność.

D la K lem en tyny  m łody oficer ni­
gdy jeszcze nie był tak w strę tn y m , 
jak dzisiaj. Szczególniej obrzydzenie 
w zbudzały  w niej spojrzen ia , k tó rem i 
obdarzał ją L eoś, ilekroć m u się zda« 
w ało, że n ik t na to  nie zw aża. Były, 
to  błyski zm ysłow ej pożądliw ości.

(Ciąg dalszy nastąpi), ,
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SlrefK proieif acyfny roMiłk ów lódzhich
p rzeciw B fo  p n e d l u ł a n i a  czasu prflncy

W  lofealiu okręgowej komisji Związków 
Zawodowych odlbylo się posiedzenie członków 
komisji^ międzyzwiązkowej w sprawie prokla­
mowania strejku protestacyjnego. Zebrani wy­
powiadali się przeciw przedłużeniu czasu pra- 
cy  w tygodniu, przeciw ustawie scaleniowe}.

Po dyskusji uchwalono rezolucję, w której 
postanowiono proklamować na 10 stycznia br. 
jednodniowy strejk protestacyjny przeciwko 
przedlużan u czasu pracy, pogorszeniu czasu 
urlopów robotniczych oraz ustawie scalenio­
wej. Równocześnie zebrani domagają sie 
wprowadzenia w najbliższym czasie ustawy 
przewidującej 40-godzinny tydzień pracy dia 
robotników fizycznych.

Niezależnie, od prokiamowainia strejku pro­
testacyjnego na 10 bm. zebrani postanowili 
wszystklemi rozporządzalneml środkami wpro­
wadzić bezwzględny opór przeciwko przedłu­
żaniu czasu pracy j zmniejszeniu wynagro­

dzeń za godzimy nadliczbowe, a tiadito posta- zawodowych zwołać zebranie zarządu oratz
nowiotio żądać zawairoi-a nowej urnowy zbio- przyłączyć się do strejku protestacyjnego j
rowej zabezpieczające! te żądania. Poizatem włókniarzy na terenie całego okręgu przemy-)
postanowiono na terenie poszczególnych zw. siowego.

Samolot runął na daeh stodoły
Sfrasina Katastrofa lotnicza pod Inowrocławiem

9 dońscy kitfewowcy
te ro ry zn jc ą  ( f o la h ó w
Z W arszaw y donoszą o nowym w y­

padku stosowania teroru przez hitlerow­
ców wobec Polaków. Mianowicie u
mieszkającego we Wrzeszczu obywatela 
polskiego szewca Stanisława Miszczaka 
zgłosił się Pewien hitlerowiec, starając 
się skłonić Miszczaka do wstąpienia do 
narodowych socjalistów, grożąc mu ode­
braniem karty rzemieślniczej. W krótkim 
czasie po rozmowie ze strony Miszczaka 
rzeczywiście odebrano mu wspomnianą 
kartę, zmuszając Miszczaka jednocześnie 
do wyprowadzenia się z mieszkania. Mi­
szczak przeniósł się wówczas do budyn­
ku polskiego etapu emigracyjnego w No­
wym Porcie, pracując tam wyłącznie dla 
Klijenteii polri toł. r"- 'e u Miszczaka 
zjawił się policjant, którv go aresztował 
I skonfiskował mu narzędzia.

m
J ta d u źy c ia  w 13 p p .

Z  W arszaw y donoszą:
Z nakazu władz śledczych wojskowych 

osadzony został w areszcie kpt. Kowalski 
z 13 pułku piechoty, który jako komendant 
■przysposobienia wojskowego w Pułtu­
sku popełniał nadużycia, sporządzając fik­
cyjne obliczenia djet i t. p. Nadto prze­
bywa już w areszcie w związku z tą samą 
sprawą chorąży tego pułku Chinc.

•

7  D htziicczalnl Krajowych
Z Paryża donoszą:
W związku z wejściem w życie usta­

wy scaleniowej powołano do życia pierw­
szych 7 ubezpiecza! ni krajowych, które 
mają przejąć dotychczasową działalność 
Kas chorych. Ubezpieczalnie takie utwo­
rzono: w Piotrkowie, w Tomaszowie Ma­
zowieckim, w Kutnie, w Brzeżanach, w 
Jarosławiu, w Tarnobrzegu 1 Dubuie.

Straszna katastrofa lotnicza wydarzyła s:ę 
w środę o godsńwe 11 -tej przed poludm em w 
pobliżu Inowrocławia, na terytorium majętno­
ści Otłinowo.

Jednoosobowy samolot myśliwski 4 p. lotni­
czego w Toruniu ułegł defektowi i runa! na 
dach stodoły, przebijając go i wpadając do 
wnętrza.

Pilotujący aparat kpt. pfl. Lukaslewłcz do­
znał tak oiężklch okaleczeń głowy, oraz kon­
tuzji całego ciała, że zmarł na miejscu, śmierć

jego stwierdził przybyły n,a miejsce wypadku 
dyrektor szpitala powiatowego w Inowrocła­
wiu dr. Zborowski.

Aparat jest kompletnie strzaskany. — Cia­
ło kukasiewicza do tego stopnia było zmasa­
krowane, że dobry jego znajomy dr. Zborow­
ski nie mógł go rozpoznać. Zwłoki zidentyfi­
kowano na podstawię dokumentów.

Natychmiast zawiadomiono telefonicznie o 
wypadku 4 o. lotniczy w Toruniu w celu na­
desłania drużyny ratowniczej.

S k a n M n n a  a f e r a  a s z a k a f f c e a
w  n n a g i s i r a c i e  I w o w s S c iin

Ze Lwowa donoszą:
Magistrat lwowski jest jakby Eldorado 

rozmaitych afer. Obecnie pisma lwowskie 
notują nową aferę, w którą jest wmie­
szany dyrektor magistratu lwowskiego 
Michał Mazurkiewicz, który jako ulubie­
niec prezydenta Drojanowskiego, w bar­
dzo szybkiem tempie awansował na dy­
rektora. Oprócz niego w aferę wmiesza­
ny jest lekarz magistracki, dr. Doliński.

Zmarła przed 10 laty właścicielka dóbr 
Zofja Jabłonowska ustanowiła fundację 
dobroczynną, która m'ala zająć się stwo­
rzeniem zakładu wychowawczego dla 
podrzutków. Na rzecz fundacji zapisała 
V. Jabłonowska folwark „Cetnerówka“ 
oraz 3-piętrowy hotel „Austria" we Lwo­
wie. Kuratorem przyszłej fundacji został 
dr. Doliński a sekretarzem dyrektor magi­
stratu Michał Mazurkiewicz, który mimo

że jest doskonale płatny 1 materialnie sy­
tuowany, za te, prawie honorowe, czyn­
ności pobierał z fundacji 400 złotych mie­
sięcznie.

Do prokuratury wpłynęły ostatnio do­
niesienia, że dyrektor Mazurkiewicz po­
pełnił nieprawidłowości i nadużycia, likwi­
dując hotel i sprzedając duże 1 wartościo­
we urządzenia podobno po niezwykle nis­
kiej cenie. Nadużycia miały się zdarzyć 
również przy wynajmie mieszkań w bu­
dynku pohotelowym.

Dochodzenia prowadza sędzia śledczy 
dia spraw szczególnej wagi, dr. Lindert 
i przypuszczać należy, że dostojnik magi­
stracki Mazurkiewicz zostanie usunięty. 
Sprawa nabiera pikantnego posmaku, po­
nieważ Mazurkiewicz w ostatnich czasach 
wybudował sobie luksusową willę na t.

Przed łużen ie  czasu pracy
w o źn ico m , s łu ż b ie  s z p ita ln e j i p ra c o w n ik o m

t r a m w a j o w y m
W „Dzienniku Ustaw" nr. 103 ukazały się 

trzy rozporządzenia ministra Opieki 'społecz­
ne}. przedłużające czas pracy woftrców, kie­
rowców. pielęgniarzy i służby szpitalnej oraz 
tramwajarzy.

Woźnicom ciężarowych pojazdów konnych, 
stajennym, kierowcom samochodów ciężaro­
wych, autobusów oraz konduktorom autobu­
sów, a także osobom zajętym pTzy bagażu 
oraz ładowaniu i ekspedycji towaru, orzedtu- 
żono czas pracy do 10 godzin , na dobę, oraz 
634 godzin w okresie 13 tygodni.

Czas pracy pielęgniarzy w zakładach lecz­

niczych i służby oddziatowej. obsługujących 
chorych i opiekującej się niemi, został Prze­
dłużony óo 10 godzin na dobe i 60 godzin na 
tydzień.

Dla pracowników ruchu tramwajów miej­
skich, podmie'skich 1' międzymiastowych u- 
statomo normę godzin pracy w okresie cztero­
tygodniowym na 192 godziny, czyli przecięt­
nie 48 godzili na tydzień, przyczem czas pra­
cy poszczególnego pracownika w  poszczegól­
ne dni tego okresu w żadnym wypadku nie 
może przekraczać 10 i pół godzin na dobę 
Normy te obowiązują od 1 stycznia br.

Nin. Benesz kandydatem
na prezydenta republiki

Z Pragi donoszą:
Organ słowackiej partii ludowej ksłe* 

dza HI inki, wychodzący w Bratisławie 
„SIovak“, donosi, że w razie gdyby pre­
zydent Masaryk nie przyjął ponownego 
wyboru, możliwą jest kandydatura dr. 
Benesza, jednak pod warunkiem, że agrar 
jusze czescy zachowają prezesurę mini­
strów dla swej partii, a obecny poseł cze­
chosłowacki w Paryżu Osusky zostań'® 
ministrem spraw zagranicznych. Jak w ia­
domo, wybory prezydenta odbędą się 
w maju, •

m
P. Witos osłoda na roli

w  Czechosłowacji
Przebywający w Czechosłowacji b. pre­

mier Witos zamierza, jak donosi jedno z 
pism czwartkowych zakupić na Śląsku 
Czeskim w pobliżu granicy polskiej drobne 
gospodarstwo rolne, aby osiąść na roli. 
p. Witos zwrócił się już oficjalnie do 
władz policyjnych czechosłowackich o 
pozwolenie na pobyt w Czechosłowacji ! 
na zakupno 10-hektarowego gospodarstwa.

f& iu rm  i lu m u
n a  w ię z ie n ie  w  & toestt

Do wiezienia w Pioesti, gdzie znajdu­
ją się spraw-cy zamachu na premjera Du- 
ca, wzburzony tłum usiłował przypuścić 
szturm, celem zawładnięcia zamachowca­
mi i dokonania nad mnu samosądu, Poli­
cja z wielkim trudem zdołała, jx> nadej­
ściu posiłków, odeprzeć tłum i przywró­
cić porządek.

raal

Pogłoski o amnestii
Pojawiły się znowu pogłoski o możIP 

wości wniesienia do Sejmu projektu usta­
wy o  amnestii, która podobno jest już 
opracowana przez ministra sprawiedliwo­
ści. Projekt ten jednak wedle tychże po­
głosek napotyka na sprzeciwy pewnych 
kół sanacyjnych, które twierdzą, że ! tak 
zadużo już było w Polsce amnestyj.

Melnerzy i podatek
d o ch o d o w y

Donoszą z W arszawy:
Najwyższy Trybunał Administracyjny roz­

patrywał sprawę mającą znaczenie dla kelne­
rów.

Urząd skarbowy wymierzy! kelnerowi J. 
Dresierowi podatek dochodowy od procentów 
pobieranych od rachunków restauracyjnych. 
Kelner od tego orzeczenia odwołał, się do mul. 
skarbu, dowodząc, że zarobek od rachunków 
stanowi napiwek i nie powinien podlegać po- 
datkowi dochodowemu. Ministerstwo skarbu 
jednak decyzję władz skarbowych zatwierdzi­
ło, a Najw. Tryb. Adm. z kolei skargę kelnera 
oddalił, orzekając, że lest to zarobek, od któ­
rego trzeba płacić podatek dochodowy.

H umot
RÓŻNICA.

Pan Mieszko Klopman 
poszedł poraź pierwszy 
ua wizytę, gdzie miał 
Poznać pannę Izydorę, 
którą mu swat polecił 
na żonę.

Nazajutrz pan Miesz­
ko spotyka swata i po­
s ia d a  doń z pretensją:

— No wie pan! Taką 
żonę! Przecież ona ma 
krzywe usta!

— Myli się pan — od­
powiada sw at; — usta, 
«> ona ma proste, tylko

ś“ odku!.JeSt U niej P° '

PRZYCZYNA
Dyonizy Siutas wraca 

Pijany z knajpy o je­
denastej wieczór. Po 
drodze spotyka go nie 
mniej wstawiony przy­
jaciel.

, — Dyzio! Tak wcześ­
nie wracasz do domu?

— Tak — bo... up.. 
w id z isz , mam znacznie 
dalej (jn domu-..

— A bo co? Przepro­
wadziłeś się?

— Nie! Tylko magi­
strat ulicę rozszerzyli

RACJA.
— Bolek, nie trzeba 

jeść palcami. Jak ty 
myślisz, poco Pan Bóg 
dał nam widelce?

— Tak... ale dał nam 
ittie palce!

TU WYC1AC!
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Je s t to  w ogóle w ielka uprzejm ość z tw ej strony , że 
mnie zaprosiłaś do siebie, chociaż m asz być, czy  
też już jesteś w ielką a rty s tk a .

T y  jesteś panną di R igano — ja zaś pozosta­
łem zw yczajnym  ślusarzem , jakim byłem  niegdyś.

W estchnął lekko.
L ila poczerw ieniała.
— Nie jestem  w cale sław ną a rty s tk a , drogi 

P io trze  i nie chcę nią być  — rzek ła  i czuła, jak 
jej p rzy  tych  słow ach serce silnie bije. —  D otych­
czas g ryw ałam  ty lko  m niejsze role i zarabiałam  
ty le , że z mej gaży  mogę się porządnie ubrać i w y ­
żyć.

Zaw ód mnój nie daje mi jednak zadow olenia. J e ­
śli m am  być  szczerą, to m am  już po uszv tea tru  i 
często  pragnę zostać  znów  tą K larą R opską, z k tó ­
rą  chodziłeś w  niedziele na dalekie spacery .

P io tr  nie w ierzy ł W łasnym  uszom.
—  Gzy takie jest napraw dę tw oje zdanie, Kla­

ro, czy  też m ów isz to dlatego, żeby  mi zrobić p rzy ­
jem ność? — zapytał, napół z niedow ierzaniem , na- 
pół z radością.

Lila spojrzała  na niego pow ażnie.
— Czy w to w ątpisz, P io trze?
C złow iek nie potrafi się tak doszczetu zmie­

nić. C zy nie pow iedziałam  ci jeszcze przed połu­
dniem, że chociaż noszę pieknięisze i lepsze suknie 
pozostałam  tą sam ą Klarą R opską?

Jeżel ktoś, tak jak ja, z w łasnego dośw iadcze­
nia wie, jak bezw artościow ym  jest w szelki zbytek 
i b ły szczące pozory, ten potrafi należycie ocenić 
spokój i w dzięk prostego , spokojnego życia.
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D oznaw ał dziw nych uczuć; przedew szysfkięm  
Jednak zdał sobie sp raw ę z tego. jak bardzo  była 
dla niego zaw sze sym patyczna i jak jeszcze dzi­
siaj ją kochał.

Mimo to ogarną] go lekki sm utek, gdy  w reszcie 
z w estchnieniem  w y b ra ł się w pow rotna drogę.

On pozostał takim , jakim  by ł daw niej. Ona 
jednak zm ieniła się.

P rzez  całe lata m arzy ł o tern, żeby  zdobyć ja ­
kieś stanow isko i na now o s ta rać  się o rękę K lary.

C zem że by ł jednak obecnie? B iednym  ręk o ­
dzielnikiem , k tó ry  nie śm iał podnieść oczu na w iel­
ką a rty s tk ę , k tó rą  bez w ątpienia otaczali najbogat­
si w ielbiciele i k tó ra  m ogła w yb ierać  m iedzy naj­
elegantszym i kaw aleram i!

Ach, nie w iedział czem  by ła  Lila w  rzeczy w i­
stości!

P rzy p u szcza ł on, że trak to w a ła  go tak  uprzej­
m ie po części z litości, po części przez pamięć na 
daw ne czasy .

T ak  jednak nie było .
Sercem  Liii o w ładnę ły  dziw ne uczucia. P ra ­

wie. że zapom niała o sw ych  w izy tach  u d y rek to ­
rów  szkół d ram atycznych .

Spotkanie z P io trem  w zbudziło w  niej inne, 
zupełnie now e w rażenia.

Nie by ła  ona w cale dum ną. R aczej w stydziła  
się tych pięknych sukni, w  k tó rych  ją w idział P io tr 
Sarocki.

Bo zby tek  ten nie przynosi jej w cale zaszczytu.
Uczucia jej dla przyjaciela młodości daiekiem i 

b y ły  oczyw iście  od tej nam iętnej m iłości, k tó rą



Str. fi „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 4 —  5. i. 34.

KR AJY
i Z E
W IATA

— Ministerstwo spraw ‘wewnętrznych wy­
dało okólnik do samorządów, zalecając obni­
żenie plac personelu technicznego, zajętego 
przy robotach publicznych a to w stosunku od­
powiadającym ogólnemu potanieniu materia­
łów robotniczych I robocizny.

— W Dzienniku Ustaw pojawiło słę roz­
porządzenie o dodatkach funkcyjnych funkcjo­
nariuszy państwowych.

— Na mocy decyzji rotutetra oświaty utwo­
rzone zostaną na Uniwersytecie Warszawskim 
dwie katedry ukraińskie a mianowicie filologii 
1 historii ukraińskiej. Na wykładowców powo­
łani zostali profesor Korduba I Smal-Stockl.

— W czwartek przybyli do W arszawy nie­
mieccy eksperci z dr. Goldmanem na czele, 
których przyjazd stoi w związku ze zblłżają- 
cemi się do zakończenia pertraktacjami w 
sprawie nowej umowy gospodarczej. Zakoń­
czenie pertraktacy] spodziewane Jest w poło­
wie bm.

— W szeregach komunistyczne] partii prze­
prowadzono daleko Idącą czystkę, w wyniku 
której wykluczono z partii 760 tys. członków. 
P artja  liczy ogółem 3 m«l]. członków.

— Według zarządzenia rządowego, zanie­
chano wyborów delegatów do austrjackfcb Izb 
Pracy. Socjalistom zaproponowano Jedną trze­
cią mandatów, czego oni nie przyjęli. Rząd 
zamianował komisję zarządzającą, składającą 
się z chrześcijańsko-spolecznych, Hełmweh- 
rowców 1 niemiecko-narodowych.

— „Daily Herald" donosi, tę  syn Gandhle- 
go, Davidras został wypuszczony na wolność. 
Miał on złożyć przyrzeczenie, że nie będzie 
brał udziału w kampanii nieposłuszeństwa cy­
wilnego.

— Z, Chicago donoszą, o nowej niezwykle
gwałtownej fali zimna. Około ISO osób zmarło 
z  powodu mrozów.

— Z Algieru donoszą o obfitych opadach 
śnieżnych. Ltaja kolejowa Blidah — DJelfa zo­
stała zasypana śniegiem. Ruch na łłnU Jest 
przerwany. W niektórych miejscach warstwa 
Śniegu dochodzi do 160 ctm.

— Z La Paz donoszą o wybuchu powstania 
Indian boliwijskich. Powstańcy zawładnęli ko­
szarami w miejscowości Guajaci w pobliżu 
granicy peruwiańskiej 1 przerwali linję kole­
jową Guajaci — La Paz. Kolej ta należy do 
tow arzystw a angielskiego. Rząd boliwijski 
wysiał sline oddziały wojska, celem zgniece­
nia powstania.

iTłasomośi kelnerek
zagrożona

Rząd hitlerowski w braku innych kłopo- 
fców zajął się obecnie zawodem kelnerskim.
Używane dotychczas przez kelnerów fraki 
zostały zakazane, a w ich miejsce będą nosić 
specjalne uniformy z barwnym kołnierzem 
.wykończonym złotym sznurem. Na polecenie 
rządu związek pracowników restauracyjnycf 
wypowiedział się przeciwko zatrudnianiu kel­
nerek, dowodząc, że z punktu widzenia raso- 
wości praca ich jest połączona * pewnemi 
nieprzyjemnościami. — Kelnerki powinny być 
zwolnione. Rząd prawdopodobnie wyda wkrót 
ce w tej mierze rozporządzenie.

„Dziś atak na Mszana Dolna"
21 g ó r a l i  n a  l a n i e  o s k a r ż o n y c h  n  J l o n y m  tftączu

W środę o godz. 9-eJ rozpoczęła się przed 
sądem Okręgowym w Nowym Sączu rozpra­
wa sądowa przeciwko 21 góralom, którzy we- 
dłiu.g aktu oskarżenia, ma zebraniu w dniu 29 
września uib. roku postanowili, w myśl otrzy­
manych rozkazów, urządzić marsz na Mszanę 
Dolną, celem uwolnienia z więzienia ludowych 
działaczów a także podjąć akcję przecinania 
drutów telegraficznych, rozkręcani a szyn ko­
lejowych. niszczenia mostów i t. p.

Rozkaz marszu mial wydać student Górni,

który w ysłał z rozkazem dwóoh gońców W ła. 
dysława Gieża | Michała Rydzenia. Wykonaw­
cą rozkazu i kierownikiem akcji miiai być Sta­
nisław Snkła, prezes Stronnictwa Ludowego 
w Rabie Niżnej.

Gońcy zastali Sukłę u gospodarza Kościel­
niaka. Gdy Snkła otrzymał kartkę z rozka­
zem. który jakoby brzmiał: „Dziś atak na
Mszanę Dolną o 12-ej w nocy. Wszyscy pod 
broń! Zbiórka na Rabie! Zerwać most na Rab­
ce 1 marsz ku zakrętowi na Mszanie", rozesłał

Trasa międzynarodowego lotu (Challenge'a) dokoła Europy w  roku 1934. 
Zorganizowanie tegorocznego challenge przypadło Polsce. Polski aeroklub 
wyznaczył następującą trasę lotu: W arszaw a, Królewiec, Berlin, Kolonia 
Bruksela, Paryż, Bordeaux, Pau, Madryt, Sewilla, Casablanca, Sid bel Abbes, 
Alger, Biskra, Tunis, Palermo, Neapol, Rzym , Rimini, Zagrzeb, Wiedeń, 
Brno, Praha, Katowice, Lwów, Wilno, W arszawa. Trasa wynosi 9.500 kim.

ludzi, aby pobudzili chłopów w okolicznych 
wioskach i ścąg ię li ich pod dom Sukly, skąd 
miat rozpocząć się marsz na Mszanę.

Budzonym Jakoby mówiono, że wioski or­
ganizują się i wyruszą na Mszanę celem uwol­
nienia uwięzionych działaczów politycznych, 
oraz przeciwko żydom I panom, żądano uzbro­
jenia się, zabrania ze sobą narzędzi do roz­
kręcania szyin, niszczenia mostów i tarasowa­
nia dróg. Opowiadano przy tem, że policją mor­
duje chłopów 1 że trzeba urządzić rewolucję".

Tegoż djiia około północy poczęli groma­
dzić się chłopi, których Sukia podzielił na gru­
py. wydal rozkazy, co która grupa ma zro­
bić. ’ -.

Sukia na czele Jednej grupy poszedł w 
stronę toru kolejowego, jako najważniejszego 
odcinka i zgodnie z wydań cmi rozkazami 
przystąpiono do niszczenia mostów, przecina­
nia drutów telefonicznych, tarasowania torów 
1 dróg. Według aktu oskarżenia, mężczyźni 
byli uzbrojeni w karabiny i strzelby, a gdy 
dzięki przypadkowi wykryto całą akcję i gdy 
nadciągnęła policja, chłopi rozbiegli się na 
wszystkie strony, zaalarmowani gwizdkami 
własnych straży."

Prokurator żąda ukarania oskarżonych z 
art. 164 p. 1 Mb p. 2 k. k. oraz dodatkowo Z 
art 47 p. 2 k. k.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłucha­
no oskarżonych. Zeznawali student 3-go kursu 
prawa uniwersytetu w Krakowie. Jakób Gór­
ni, Władysław Cież, Rydzeń, Stanisław Sukta, 
Sebastian Kościelniak, M chał Żmuda. Jan Ga­
cek, Władysław Naibawa. którzy albo się nie 
przyznali do winy, albo też odwpiali swoje 
zeznania, złożone w śledztwie.

Sad skazał akademika Józefa Gór- 
niego na 2 1 pól roku więzienia. ied'nego osk. 
na 4 lata, ledmego na 3 lata więzienia, dwóm 
wymierzył karę po 2 lata wlęz!enia, dwom PO 
półtora roku więzienia, jednemu rok więzie­
nia. czterem karę po 6 nresięcy więzienia, 
dwóm karę po 6 miesięcy aresztu. Resztę 
oskarżonych sąd uniewinnił. (R.)

„Proszę wysiadać! - sekwesfrafc anlobos!"
Nieswyhlfi scena pod Grodicem ♦

W ulb. środę na szosie Będzin—Gro­
dziec miała miejsce niezwykła scena. 
W chwili gdy pełny pasażerów autobus, 
kursujący na tej lónji, jechał w stronę 
Grodźca, na środiku szosy napotkał nie­
znanego pana z tecziką, który podniesie­
niem ręki zatrzyma! pojazd i zdumienym 
pasażerom oświadczył: „p ro szę  wysiadać 
— na autobus zakładani sekwestr"!

Okazało się, że tajemniczym panem jest 
sekwestrator urzędu skarbowego, który 
w ten sposób egzekwuje zaległy podatek.

Nie pomogły żadne tłumaczenia i perswa­
zje, urzędnik pozostał niewzruszony.

Wsiadł do wozu j odjechał opróżnio­
nym pojazdem do... urzędu skarbowego. 
Pasażerom nie pozostało nic innego, jak 
pieszo udać się do domu. Tak też uczy­
nili.

W  ten sposób urząd skarbowy zlikwi­
dował trzy kursujące na tej liinjii autobu­
sy, to też obecnie pozostał jeszcze tylko 
jeden wóz.

O g ło s z e n ia

TANIO! Kostjumy Maskowe, teatralne, 
fraki, smokingi wypożyczę. Katowice, ulica 
Stawowa 16 m. 8.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 1—2 pokoi ume­
blowanych lub me w obrębie Katowic. Zgło­
szenia pod „Mieszkanie" do administracji 
„Siedem Groszy".______________________306

POSZUKUJĘ 1—2 pokoi z kuchnią w obrę­
bie Katowic. Zgłoszenia pod ..Mieszkanie** 
do administracji „Siedem Groszy". 305

LICYTACJA. Gospodarstwo: dom, chle­
wy. stodoła i 15 mórg pola w Żorach, będzie 
dnia 13. I. 1934- f. o godz. 9 min. 30 przy­
musowo sprzedane. Wiadomości udziela: Gaiły, 
Żory, ul. Wodzisławska- 1027d

OBRAZĘ wyrządzoną p. Franciszkowi 
Żurkowi z Rudy Poludn. cofam i przepraszam. 
Miincowa.____________________________  1029d

ODPOWIEDŹ na ostrzeżenie: Mój mąż
Stanisław Dyla niech się o swoje długi trosz­
czy i Je zapłaci, a za mnie nie potrzebuje 
płacić, bo długów nie mam i nie robię. Marta 
Dyla rodz. Krzykafa, Katowice. 1030d
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czufa. dla W óleckiego. B y ły  jednak  spokojniejsze 
i czulsze.

Na m yśl o W óleckim  czufa sie onieśm ieloną, 
zaniepokojoną —  m yśląc o P io trze , doznaw ała 
uczucia pew ności i spokoju.

Do W óleckiego ciągnęły  ją raczej zm y sły ; ule­
gała  dem onicznem u urokow i jego postaci.

D la P io tra  czu lą  p rzy jaźń  —  tę przyjaźń, k tó­
re j korzenie tkw ią w  kobiecej po trzeb ie opieki, po­
w ażan ia  i zaufania.

C zy to nie było  zrządzenie Boże, że go spo t­
k a ła  w łaśn ie w  tej godzinie? C zy los chciał jej 
w sk azać , gdzie by ło  jej p raw dziw e szczęście, gdzie 
imiała iść po tak długiem  błądzeniu w  ciem nościach?

P oznała , jak bezw artośc iow ym  jest zew n ętrz ­
n y  b lask  i pozory.

D zisiaj w iedzia ła  już, że  p raw dziw e szczęście 
nie przychodzi z zew nątrz , że je człow iek raczej 
nosi w  sercu.

Jeżeli se rce  to  nie kocha nikogo, w szy stk ie  
sk a rb y  św ia ta  nie w ypełn ią  jego pustki — ,co naj­
w y żej oszołom ią na pew ien czas — jeżeli jednak 
k ry je  w  sobie m iłość, to człow iek  będzie szczęśli­
w ym  naw et w  biedzie!

Nie — nie gardziła  już rzem ieślnikiem  w  skrom ­
nej bluzie.

W iedziała  dzisiaj, że b y ł s tok roć  w iecej w art, 
niż darm ozjad w e fraku.

O czekiw ała tedy  z n iecierpliw ością odw iedzin 
przy jacie la  sw ej młodości i p rzy ję ła  go z ogrom ną 
uprzejm ością, gdy się zjaw i! u niej po południu.

W obec tego. że sam a by ła  dzieckiem  ludu. czu­
ła  się znacznie bliższą sw eg o  przy jacie la  z  czasów

TU WYCIACf
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m łodości, aniżeli dystyngow anych ' i eleganckich k a ­
w a le ró w  ,z którym i p rzestaw ała  w ostatnich latach 
i k tó rzy  byli dla niej zaw sze ludźmi, należącym i do 
innego św iata .

A żeby nie w prow adzać  P io tra  w  zakłopotanie 
I nie w zbudzać w nim podejrzenia, że mu chce im­
ponow ać, w ło ży ła  na siebie bardzo  zw y k łą  su* 
knię.

P io tr  tym czasem , nie chcąc jej się w y d ać  zb y t 
p rostak iem , ubrał się jak m ógł najporządniej.

Nie sta ł się w praw dzie  przez to jeszcze ele­
gan tem ; trzeba było  jednak przyznać, że w czar­
nym  surducie w yg lądał bardzo  pow ażnie.

G dy w  chw ilę potem  siedzieli oboje p rzy  k a ­
w ie, rozm aw iając sw obodnie, Lila zw róciła  mu z 
uśm iechem  uw agę na jego zm ieniony strój.

—  T acy  daw ni przyjaciele, jak m v! — rzekła, 
łając go. — M ogłeś spokojnie p rzy jść tak  ubrany, 
jak by łeś rano.

W idzisz, ja rów nież nie ustroiłam  sie w cale.
P io tr  obejrzał się po pokoju. Lila m ieszkała je­

szcze ciągle w  pensjonacie. Mimo to m odne dębo­
w e meble, d y w an y  perskie, obrazy  na ścianach 
! b łyszczące naczynia, w y d a ły  się jemu. k tó ry  by ł 
p rzy zw y czajo n y  do skrom nych w arunków , idea­
łem  kom fortu.

I ona sam a rów nież!
Jakko lw iek  by ła  skrom nie ubrana, różnica mię­

dzy nią. taką jaką by ła  dzisiaj, a daw na K larą Rop- 
Ską, w ydała  mu się olbrzym ią.

— Coby sobie pomyśleli m ieszkańcy tego pen­
sjonatu. gdybym  b y ł przyszed ł do ciebie w mem 
zw yczajnem  robotniczem  ubraniu! bronił się. —>

H u m o t
DZIEDZICTWO KRWI.

Pan Gusta-w spotkał 
starego znajomego.

— Winszuje — powia­
da — byłem wczoraj na 
odczycie w związku i 
słyszałem, jak pański 
syn przemawia!. Świe­
tny mówca i ma piękny 
timbre głosu...

— To odziedziczył po 
mnie — odipowiada z 
dumą ojciec.

— W szyscy słuchali 
go z prawdziwą przy­
jemnością. Syn pański 
mówił trzy godziny bez 
przerwy...

— To już ma po mat­
ce... j

W MIASTECZKU.
— Pan tutejszy?
— Tak.
— To niechże mi paą 

powie, kogo przedsta­
wia ten monument?

— Nie wiem.
— A kto go kazał po­

stawić?
— Kotka go wie.
— To choć za czyje 

fundusze go wzniesio­
no?

— Albo la tam wiem.
— Więc pan nic i.ie 

wie o tym monumecie?
— Owszem wiem :o, 

że cegłę Pud --'kół 
układał mój brat mu­
rarz.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
loppoinen o metodach treningu
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P. Zw. Narciarski zaangażował narcia­
rza fińskiego Tauno Lappainena jako tre­
nera dla naszych zawodników. W prze- 
jeżdzie przez Warszawę p. Lappainen 
udzielił prasie następującego wywiadu.

— Polacy nie znają odpowiednich form 
treningowych, a przedewszystkiem nie 
mają odpowiedniego sprzętu narciarskie­
go i odpowiednich smarów, co, jak wia­
domo. jest bodajże rzeczą najważniejszą.

Największym błędem naszych narcia­
rzy  — twierdzi p. Lappainen — jest to, 
że uprawiają oni narciarstwo jedynie w 
zimie, podczas gdy w Finlandii, względnie 
innych krajach skandynawskich narciarz 
trenuje przez cały rok. W Iecie zawodnik, 
który chce utrzymać swoją formę, musi 
wziąć udział w specjalnych biegach i 
uprawiać gimnastykę na świeźem po­
wietrzu. Najlepiej do tego celu nadaje 
się system Muellera. Na jesieni prze­
ciętny narciarz fiński dla treningu urzą­
dza marsze na przestrzeni 600 do 800 kim. 
(w sumie za całą jesień). W zimie nar­
ciarz początkowo powinien bardzo mało 
biegać i na bardzo krótkich dystansach, 
dopiero później może on przebywać coraz 
dłuższe przestrzenie. Urządzać treningi 
dla narciarzy jedynie zimą jest bardzo 
dużym błędem.

P. Lappainen bawić będzie w Polsce 
przez styczeń i luty. Projektowane są 
obecnie kursy narciarskie w Białowieży 1 
Zakopanem, możliwie jednak, że odbędzie 
Sie i trzeci kurs.

Z naszych terenów narciarskich Fin 
zna jedynie Zakopane, uważa je za świet­
ny teren dla sportów zimowych i żahije, 
ze cudzoziemcy tak mało wiedzą o Zako­
panem.

Wkońcu p. Lappainen oświadczył, że

w Finlandji chetnie widzianoby naszych kraju, rozpocznie w tej sprawie pertrak* 
narciarzy. Natychmiast po powrocie do tacje.

Reprezcntocfa lótizHiclt zapaśników
b i o t

SpętI w f f a ło p o b c a
ODWOŁANIE 1. KROKU BOKSERSKIEGO

Z powodu niedostateczne! ttośoj zgłoszeń 
zawodników do I* kroku boiksensk^ego, który 
miał sie odlbyć w dniach 6 1 7 stycznia br. 
Zarząd Kr akowski ego Okręgowego Związku 
Bokserskiego przesunął termin tych zawodów 
na okres późniejszy.

UZNANIE DLA PIŁKARZY KRAKOWSKICH
Zarząd Krakowskiego Okręgowego Zw. 

Pitki No-żne] na ostatnAem posiedzeniu uchwa­
lił wyrazić uznanię podziękowanie ekspedy­
cji pilSkainskiei Krakowa, za wspaniałe wyniki 
uzyskane w Bel®ji, Holandii i Francji.

MISTRZOSTWA KRAKOWA W TENISIE 
STOŁOWYM

W ubiegłą niedzielę rozegrano dalsze spot­
kania o mistrzostwo drużynowe Krakowskie­
go Okręgowego Związku Tenisa Stalowego, 
które przyniosły następujące wyniki:

Wisiją — Maikkabi 4:3, Hag bor — Hakoah 
5:2, 2. T. s. — Ż, M. S. 4:3. Samson — 
Ż- T. S. 7:0.

Po ostatnich rozgrywkach symacta w ta­
beli pozostaje nadaj..niewyjaśniona. O Me pier­
wsze miejsce obsadził bezapelacyjnie tarnow­
ski Sairoson, to o drugie nrejsce toozy się za­
l e t a  watka międizy Makkaibi, Haglbarem i 
Ha.koahem, do których zdaje się poważnie 
BbKżać Wista.

Nadchodząca sobota |  niedziela przynosi 
decydujące spotkanie. które prawdopodobnie 
Wyłoni zespól, który wraz z Samsonem re­
prezentować będzie Kraików pa mfstrziastiwaoh

W  związku z  zakontraktowaniem przez 
Łódź dwuch międzymiastowych meczów 
zapaśniczych, a mianowicie z Katowicami 
i Królewską Hutą. które odbędą się w 
nadchodząca sobotę i niedzielę, kapitan 
związkowy ŁOZA, ustalił ju t skład na­
szej reprezentacji. — Przedstawia się on 
jak następuje:

Waga kogucia — Jakubowski (K. E.), 
waga piórkowa — Kindler (Siła), waga

lekka —• Piechota (Sokół), waga półśred- 
nia — Jaogdziński (Unja), waga średnia 
Jakubowski (Unja), waga półciężka — 
Krysiak (Unja) i waga ciężka — Lipczyń- 
ski (E. K.). Na rezerwowych wyznaczo­
no Rajskiego (Siła) i Kunieckiego (E. K.)

Dodatkowo zakontraktowano jeszcze 
spotkanie z reprezentacją Łagiewnik na 
Śląsku.

Sllafl reprezentacji Berlina
■B«a mecz iaî icicBrsl&i m IPoznaaraieisi

Na mecz powyższy, który odbędzie 
się 7 bm. w Poznaniu w hali reprezenta­
cyjnej Targów Poznańskich, wystąpią 
goście berlińscy w następującym skła­
dzie (według kolejności wag od muszej 
do ciężkiej włącznie): Weinbold. Pierenz, 
Arenz. Hunnekens. Łutke, Hortietnapn, 
Piirsch i Ramek. Nie jest wykluczone, 
że ostatniego zastąpi rezerwowy zawod­
nik Hora.

Zawody wzbudziły w Poznaniu wiel­
kie zainteresowanie, tembardziej. że 
przez cały grudzień nie odbyły sie w Po­
znaniu żadne zawody pięściarskie czy 
inne.

Poznań, jak donosiliśmy, reprezento­
wany będzie przez następującą ósemkę: 
Sobkowiak. Rogalski Kajuar. Sipiński, 
Dankowski, Majchrzycki, Przybylski i 
Piłat,

w r<s»fic«u
Zarząd POZLA.' wybrany w dniu 8 gru­

dnia ub- r. ukonstytuował się następująco: — 
Ryszozyftski — prezes. Stróżyk. Maro nkow- 
ski i Dorożata — wiceprezesi- sekretarz — M. 
Miundiralówna. Poznań, ul. Patrona Jackow­
skiego 72, skarbnik — W Mazurek, gospo­
darz — T. Weselik. czlonkow® — Marczyń­
ski. Goćwińslki, W es e lik A.. Sablilk.

Projektowane przez POZLA imprezy prze­
widziane są w następtuących terminach;

4 marca; mistrzostwa męskie i kobiece w  
hali!.

8 kwietnia: męski bieg na przełaj.
12 I 13 maia: mistrzostwa męskie w Ma­

sie C.
20 1 21 maja; mistrzostwa kobiece w kla­

sie B.

27 maia: imprezy w  ramach wiosennego
święta wf i pw.

17 czerwca: mistrzostwa junjorów 1 5-bój 
kobiecy.

29 czerwca 1 1 Hpca: Praga — Poznań w  
Pradze.

2 wrześnta: zawody międzynarodowe-
Gwoździem tegorocznych imprez w lek­

kiej atletyce w Pomamta beda jednak nie w ąt­
pliwie mistrzostwa Polski panów. Zapowiada­
ją się one szczególnie ciekawi® d!!a Poznania, 
gdyż ,,W'airta“ zdołała się z przewagą prze­
szło 100 pkt. uplasować w  punktacji o nagro­
dę prezesa PZLA ta i. Znardowskiego i zapew­
ne dążyć będzie do utrzymania tej przewagi, 
co może jej za rok taż zapewnić niemal bez 
obawy zdobycie tej wartościowej nagrody.

Rozpoczęcie furifeia hoKejowe jo
w Mrąpifticis

NOWY SKŁAD ZARZADU KS. KROWODRZA 
W KRAKOWIE

Na dorocznem posiedzeń ta KS. Krowodrza 
w .Krakowie, po udzid en ta absolutorium ustę- 
P w i m  zarządowi, wybrauo nowe władze 
klubu w następującym składzie:
?n H e k to r: p. pułk. Kazimierz Brożek, d-ca 
20 p. p. Pręzes honorowy: Tadeusz Odorza-
ny-Bohdanowiiaz. Prezes: J6z,ef Taraba; wi­
ceprezesi: Karol Raidwainek, Stanisław Szo­
stak, Franciszek Rańter; sekretarz: Józef Głó­
w e k  ; zastępca sekretarza: Antoni Kawalec; 
skarbnik: Alojzy Marszałek; zastępca skarb­
nika: Tadeusz Paluch; gospodarz: Józef Kra­
m arz; zastępca gospodarza: Karol Jurczyń- 
ski; członkowi® zarządu: kpt. Taid. Pszczoń- 
czak. por. Jan Kałymont, por. Zieliński, dr. 
rerdyneind Leim’er. st. sierż. Jan Lewiński, 
mgr. Sten,'sław Dymek, Zygmunt Weiner, Sa­
muel Reeh. Zygmunt Łabuzek, Jap Chwastek, 
Jan W wczyna, Andrzej Kawalec. Tadeusz 
Koza, ^  Nalepa. Komisja rewizyjna: Józef
Kulik chor. Jan Band, sierż. Ludwik Rodzi­
na^ Marjan Kwinta; kierownik sekc i piłki 
nożnej: st. se rż . Jan Chudometit; zastępcy: 
Jan Nalepa i Józef Kramarz, .

W środę o godiz. 11.15 przed południem 
rozpoczął sie w Krynicy międzynarodowy 
turu®: hokejowy spotkaniem między drużyną 
wiedeńską ttokey Cfab Waehring, a A. Z. S. 
(Poznań).

Mecz zakończył sie meznacznem zwycię­
stwem wiedeńczyków 1:0 (1:0 0:0 0:0)-

Drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach: Waehrirag: Be-nesch, Hoyta, Lager. ttor- 
wath. Stanek, Mmger. Brandt, Neumeler, 
Csongeł. AZS.: S łagowski, Lodwiczak I., Zie­
liński Tarski. Urbański, Warmiński., Każmtar- 
czak. Ludwiczak II.

Gra od pierwszej chwSH toczy się przy 
silnej przewadze wiedeńczyków, którzy w 9 
minucie pierwszej tercji uzyskują przez naj­
lepszego swego gracza Csoengcia piękną 
bramkę z udalego przeboju. Zawoduicy AZS. 
nie mogą się dostosować do dobrego Śliskiego 
lodu.

W drugiej f trzeefef tercji gra Vst w)ęce) 
wyrównana, przenosi się z jednej strony na 
drugą, mimo to jednak wiedeńczycy mają 
więcej z gry. grając zespołowo pierwszorzęd­
nie, czego natomiast Poznańczykom brak zu­
pełnie-

AZS. zawdzięcza stosunkowo niedużą swą
przegraną bramkarz owi Stogowskiemu. który 
bronił bardzo d o b r z e  w beznadiztajnych 
wiprost sytuacjach. Wszelkie wysiłki AZS. w 
trzeatei tercji, zmierzające do strzelenia wy­
równującej bramki* rozbijają się o znakomitą 
obronę tyłów. Publiczności zebrało się bar­
dzo dużo. Zainteresowanie zawodami bardizo 
wielkie, warunki lodowe doskonałe. Sędzia p. 
Sachs b. dobry,

Zawady zawzczyciJi swą obecnością pani 
mairsbałkowa Piłsudska l p. rota. Pieraćkl,

Które drożyny iaaw tn;ają
w P o z n i l k i S i m  01 PN.

Mistrzostwo w klasie „A‘* — lak wszyst­
kim wiadomo _  zdobyła „Leg)a“. która star­
tując w zawodach o wejście do Lig; it.e mia­
ła szczęścia, ażeby zakwalifikować sfę do na­
szej ,-arystokraci" piłkarskiej. Do Klasy B 
spada i ą: Ojjmpją z Poznam ta i Stella z Gniez­
na. Na m ejsce tych drużyn wchodzą: Unja 
z Kościana, która zdobyła mistrzostwo w kla­
sie B. Drugim klubem, który wchodzi do kla­
sy A. jest Sparta. W raca ona po rocznej ato- 
*emcji do kil,asy w yższei

Sport na Stasia
POCZTOWE PW. W RYDUŁTOWACH.

6 bm. gości w Rydułtowach Pocztowe FW. 
Katowice, które zmierzy się z miejscowym KS. 
„23“. Zawody powyższe zapowiadają się b. 
ciekawe, bowiem, jak wiadomo. Pocztowcy po­
konali na początku r. b. ligowy zespół Craco- 
vji. Ponadto miejscowi pragną zrewanżować 
się nad gośćmi, którzy pokonali przed kilku 
tygodniami silny zespół Rybnika .,20“ 3:2- 

KS. „POGOŃ" IMIELIN 
zwołuje na 14 bm. godz. 14 w lokalu p. 

Szewczykowej walne zebranie.
KS. STRZELEC (KOSZĘCIN) —

H. K. S. (KOSZĘCIN) 2:1 (1:0) 
Spotkanie powyższych dwóch rywa>ów 

miejscowych nie było sensaoią dlla Koszęcina. 
Drużyna H- K. S. fizycznie słaba, nie zdołała 
wyrównać. Bramki zdobyli; Knopik A  i Krus 
po I. Dla H. K  S Kołodizjejozyk L, z karnego. 

■Sędzią p. Kondziela — bezstronny.
KS- „Concordia" Koszęcin został rozwią­

zany, z powodu utw orzena dwóch nowych 
zespołów. KS. Strzelec i H. K. S. Koszęcin. 
Adres: Strzelec Koszęcin I H . K  S. —P. Aloj­
zy Janeczek Koszęcin.

Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby K. S. 
„Concordia'* został rozbity z powodu narzu­
cania mu organizacji niemieckiej, gdyż obec­
nie wszyscy’ gracze są zarejestrowana w fi. 
K. S- Strzelcy występują w barwach biało- 
czerwonych, zaś I t  K. S. w barwach daw­
niejszej „Couioordji", żółto-czarnych.

RKS. TUR W SZOPIENICACH 
zwołuje w sobotę, dnia 6 bm. walne zebra­

ni® o godz. 9-tej rano w lokalu p. Henszla, w 
Szopienicach, przy ul. Janowskiej 1.

KS. ROŻDZIEŃ-SZOHEMCE- 
komun.kuje, że roczne walne zebranie KS. 

R. S. odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 14 w 
świetlicy (Stary Urząd Gminny). Porządek 
dzienny obejmuje m in. sprawozdania człon­
ków ,.Prezydjum“ i wybór nowego zarządu. 
„FORTUNA'* BRZOZOWICE -

„STRZELEC** SZARLEJ 2:0 
W dzień 31. 12 odbyły się rewanżowe za­

wody na boisku KS- „Fortuny" w Brzozowi- 
cach- Zasłużone zwycięstwo odnieśli gospo­
darze boiska, którzy od meczu do meczu po­
lepszają swoją formę. Wyróżnili się u gospo­
darzy: Wożniak. BuJ"cek, bramkarz Franie! 
i Krupa Józef. Bramki zdobyli Judyga i Woż- 
niok, Sędzia Łapok — dobry.
„FORTUNA** BRZOZOWICE —

„RUCH- RADZIONKÓW ?:2 
Mecz powyższy odbył się na boi»fta w 

Szarleju w dzień nowego roku. .fortuna" w y­
stąpiła w osłabionym składzie I remisowała 
z drużyną „Ruchu*

POGROMCA A. K. S. I NAPRZODU 
W BRZOZO WICACH.

Ruchliwy zarząd KS. „Fortuny*' zakon­
traktował rta niedzielę, dnia 7 bm. drużynę 
„Orła * z Wetnowca, „Orzeł" wystąpi w naj­
silniejszym składzie: Swietck, Kapral, Stacho­
wicz, Śmietana, Czekała, Rutkowski, Maicber- 
czyk. Szulc, Kopy. Król 1 Świerczyna. Począ­
tek o godz. 13 min. 30,
ZAWODY PLNG-PONGOWE MAKKAK1 — 

TlVOLl 7:3 
Ostatnio odlbyły się w Bielsku zawody po­

między powyiszemi stowarzyszeniami, w któ­
rych Makkaibi (Bełsko) odniosła przekony­
wujące zwycięstwo. Poniżej podajemy po­
szczególne wyniki:

Kaufmann — Hałaf 18:21 21:19 12:21,
Hoffmann — Piesoh 21:16 21:9. Szczurek — 
Steiirwr 15:21 21:11 21:18. Elsner — G e r s o n  
21:14 21.12, Matzner — Wiesner 21:8 2 1 : 14 , 
Schmerzler — M erud 14:21 21:16 21:12, Beim 
— Slapa 19:21 21:16 16:21, Sclnnerzler. Stei- 
ner — Hatai, Haasner 18:21 21:19 16:21. Els­
ner. Hoffman — Piesch. Wiesner 21:18 21:19, 
Matzner, Richter — Gerson, Urucuboum 2 i;l9  
22:24 21:19.

Z Masy B do C spadlają: Sokół Rawicz, 
Unia i Mairaitou z Poznania. Tak Ona tek ! 
Maraton przed rokiem wspólnie weszły do 
klasy B. by po roku solidarne znowu spaść 
do klasy niższej Z klasy C awansują do kla­
sy wryżaze]: Polonia — Kępno, Skra — Poa- 
nań. Kościański Ktaib Sportowy i Adm ra * 
Poznania. Mistrzostwo w klasie C zdobyta: 
Legja III z Poznania, co bardizo pochlebnie 
świadczy o rezerwach mistrza okręgu-

Jaik z powyższego w ynka, z miast pro­
wincjonalnych najkorzystniejszą lokatę nzy- 
skał Kościan, gdizie Unja weszła po raz pier­
wszy do Masy A. a Kościański Klub Sporto­
wy z Masy C awansowa] do B klasy.

©
Senso(v!ny pofedynek 

dwóch misirzów
,J(UCH*‘ WIELKIE HAJDUKI -

„NAPRZÓD" LIPINY.
Jedyną sensacją w piłce nożnej suuowić 

będzie dzień 6 bm., gdyż w dniu tym zmierza 
swe siły „Ruch**, jako mistrz Polski, t „Na­
przód" jako mistrz Śląska.

Zawody te budzą zrozumiałe zaintereso­
wanie wśród zwolenników pllkarsiwa, tem 
więcej, że powyższe drużyny stanowią dziś 
czołowe zespoły piłkarskie.

Obydwie drużyny wystąpią w najlepszych 
swych składach, a przygotowały się do zawo­
dów starannie, to też spodziewać sic należy 
zaciętej 1 emocjonującej walki..

Zatyody odbędą się na boisku w Ltpitiacb 
O godz- 13.30. Przedtem odbędą się zawody 
drużyn niższych wyżej wspomnianych klu­
bów.

BoKel polski nic
r e p r e z e n ie w a g y  

n a  m !$ ! r * 03iw a e tt I w  a la
Jak się dowiadujemy, sprawa wysłania 

polskiej reprezentacji hokejowej na tn strzo- 
śtw a świata do Medjolanu (3—11 lutego b. r.) 
przedstawia się bardzo niepewnie, na skir.ek 
słabej w roku bieżącym farmy czołowych na­
szych graczy, -  -— —-------- -------
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Przed kilku dniami donosiliśmy o sa­
mobójstwie w Łodzi in i ,  Wiesława Ger- 
Iteza, znanego przemysłowca, który był 
udziałowcem niemal wszystkich praedsię- 
biorstw elektrycznych, rozsianych na te­
renie całej Polsiki.

Powodem samobójstwa było ujawnie­
nie faktu, że Gerlicz Jest bohaterem naj­
większej afery w Polsce, przypoininająceii 
żywo głośną panamę króla zapałczanego 
Ivara Kreugera.

Nie było większego przedsiębiorstwa 
elektryfikacyjnego w Polsce, w którem 
n>e brałby on żywego udziału.

W Łodzi piastował on stanowisko pre­
zesa i generalnego dyrektora elektrycz­
nych kolejek dojazdowych, wiceprezesa 
rady i przewodniczącego komitetu wyko­
nawczego łódzkiego Banku Handlowego . 
w Warszawie, był prezesem towarzystwa 
elektryfikacyjnego <rSiła i Światło1' oraz 
członkiem zarządu polskich zakładów 
elektrotechnicznych „Era", prezesem 
warszawskich elektrycznych kolejek do­
jazdowych, członkiem zarządu elektrowni 
w Pruszkowie, wiceprezesem Śląsko-Dą­
browskich kolejek, łączących wszystkie 
miejscowości Górnego Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego ‘ wreszcie prezesem zarzą­
du elektrowni w Zagłębiu Dąbrowskiem 
oraz elektrowni w Zagłębiu Kjrakow- 
skiem.

„ U r w a n i a * *  h a r j o r a

Ten organ przedsiębiorstw był w łaś­
nie tłem całej afery. Majątek osobisty 
Gerlieza obliczano na 20 milj. złotych.
Ale do tego majątku doszedł Gerlicz po 
stosach trupów. Doszedł do niego po­
przez cały łańcuch afer i przedziwnych 
machiinacyj.

Już pięć lał temu padła ofiara. Gerlicz 
młał pasierba, Tadeusza Kozłowskiego,
który znany był na bruku warszawskim. 
Znano go specjalnie w sferach giełdzia- 
rzy.

Ten oto młodzieniec stał się praw ą rę­
ką Gerlieza we wszystkich jego machi­
nacjach finansowych. Trwało to dość dłu­
go, aż wreszcie zaczęto przebąkiwać w 
Warszawie o tem i owem. Zaczęły krążyć 
wersje o nieczystych interesach, o pu­
szczaniu w kurs bezwartościowych akcyj, 
o zbyt częstem pojawianiu się nowych 
emiisyj akcyj. Groziło wszczęcie śledz­
twa. Kozłowski postanowił uratować sie­
bie i ojczyma. Zastrzelił się.

A z jego śmiercią musiały ustać wszel­
kie podejrzenia.

t t r a ę e d j a  i n z *  § a j c z a h a

Zkolei prawą ręką Gerlieza staje s>ę 
też. Kaizimienz Gajczak. Gerlicz powołu­
je go na stanowisko naczelnego dyrektora

towarzystwa „Siła I Światło". I na tem
stanowisku - iinż Gajczak staje się p-owol- 
nam narzędziem w rękach Gerlieza.

Ale nadchodzi dzień, gdy iinż. Gajczak 
dowiaduje się, że wszystkie machinacje 
mają być wykryte.

Urząd śledczy w Warszawte wytacza 
przeciwko towarzystwu dochodzenie. W
dniu 4 grudnia iraż. Gajczak popełnia sa­
mobójstwo. Ale przed śmiercią pozosta­
wia on listy, w których opisuje najdo­
kładniej cały swój stosunek do Gerlieza. 
donosi o wszystkich nadużyciach, jakich 
się dopuśccil, wskazując winowajcę.

7 grudnia odbył się jego pogrzeb, na 
który przyjeżdża Gerlicz. Tam, w War­
szawie, dowiaduje się o listach, które po­
zostawił ś-p. inż. Gajczak. Następnego 
dnia przyjeżdża do Łodzj i uporządko­
wawszy wszystkie papiery, popełnia sa­
mobójstwo.

C l f r t z y & ł a  w  o p a ł a c h

Co zawierały listy też. Gajczaka? Dla­
czego inż. Gerlicz zmuszony był -popełnić 
samobójstwo ?

Do-ch-odzenie przeciwko towarzystwu 
elektryfilkacyjn. „Siła i Światło" w War 
szawie ro-zpo-częło się już dawno. Bezpo­
średnią przyczyną wszczęcia tyah docho­
dzeń miały być nadużycia podatkowe, się 
gające milionowych sum. Chodziło o za­
tajenie faktycznego bilansu i przedstawie­
nie warszawskim władzom skarbowym 
bilansu fikcyjnego, sporządzonego w willi 
w Helenówku poi Łodzią.

„Siła i Światło" próbowało się ratować. 
Zaproponowano skarbowi wpłatę 2 mili. 
złotych. Ale ministerstwo skarbu nie zgo­
dziło się na przyjęcie tej sumy, gdyż na­
leżności skarbowe wyno-sić miały znacz­
nie więcej.

_ Zarządzono dochodzenie i w ezaste re­
wizji ksiąg i dokumentów wyszły niespo­
dziewanie na jaw wszystkie machinacje 
inż. Gajczaka, dokonywane % polecenia 
inż. Gerlieza.

Druga afera —- to sprawa łódzkich 
wąskotorowych kolejek dojazdowych.

Inż. Gerltez jako naczelny dyrektor ko­
lejek dojazdowych, był projektodawcą 
wszystkich zamierzeń i planów inwesty­
cyjnych Towarzystwa. Wszystkie Iteje 
tramwajów podmiejskich, jakie dziś ist­
nieją, są jego dziełem. Ale rzecz dziwna. 
Piany budowy linji były tak opracowy­
wane, że trasa biegu tramwajów prowa­
dziła niemal zawsze przez tereny, nale­
żące do Gerlieza.

I druga rzecz: tereny te nie stanowiły 
bynajmniej własności Gerlieza od daw­
nych cz asów. Stawały się jego własno­
ścią zawsze na krótko przed uchwałą ze­
brania aikcjonarju&zy, zatwierdzającą pro­
jekty inwestycyjne Gerlieza.

Naczelny dyrektor Gerlicz odkupywał 
wówczas od „prywatnego" p. Gerlieza 
ziemię, po cenie przewyższającej kilka­
krotnie „koszt własny".

t t S p a d e h * *  p o  f l l i e n t c a c f t

W roku 1915 na teren b. Kongresówki 
wkroczyli Niemcy i okupowali kraj Wów­
czas rozpoczął w Polsce swą działal­
ność wiełki koncern niemiecki „Kraft- und 
Lichtanlage Aktiengesellschaft‘‘w Berlinie. 
Towarzystwo to buduje w Pruszkowie 
pod W arszawą olbrzymią i pod wzglę­
dem technicznym wspaniałe wyposażoną 
elektrownię. W roku 1918 zaczyna się 
Niemcom pa'iić grunt pod nogami. W szy­
stkie znamiona wskazują na to, że będą 
oni musieli opuścić Polskę.

Zaczęli więc gwałtownie wycofywać 
sw-e kapitały. Było oczy wistem, że gdy 
okupanci zo-staną prżep-ędz-eni, caiy ten 
majątek musi przejść na własność państwa 
polskiego.

Wówczas zjawia się Gerlicz, proponuje

Eleonora K ight, p ływ a czka  a m eryka ń ska , 
ustanow iła podczas zaw odów  w M iami na 
F lo ryd zie  w  p ływ aniu  n o w y  rekord  św ia ­
tow y. bijąc d o ty ch c za so w y  na p rze s trze n i  
300 m tr. s ty lem  kra w lo w ym , w y n o szą c y  
4:08 ( H eleny M adison) w czasie  4:07,2. 
R ekord zaś 300. ja rd o w y poprawiła z  3.58 

na 3:45,2.

Notowania g i e M ?  w  w a r s z a w .€

3 proc.

clnia 4 stycznia 1934 r- 
P apiery p a ń stw o w e:
poż. budowlana 39.75 40.50,

sprzedaż akcji tej elektrowni. Tranzakcja - 4 proc, poż. inwestycyjna seryjna mu.00, 
szybko dochodzi do Skutku. W iden-ty- |5  proc- po-ż. konwersyjna 53.50--5400, 6 proc. 
czny sposób proponuje on sprzedaż akcyj -poż. dolarowa 60 00, 4 pr-oc. paż. daaiowa 
elektrowni w Sosnowcu, -nktóra również 
zbudowana zo-stała podczas okupacji.

Ger!tez otrzymuje paszport, wyjeżdża 
przez Szwajcarję do Brukseli i sprzedaje 
akcje Belgom.

Gdy proklamowano _ niepodległe pań­
stwo polskie, elektrownia pruszkowska i 
sosnowiecka były w rękach obcych. Rząd 
nte mógł Już rościć sobie do nich preten- 
syj.

Niesłychane te t-ranzakcje przeprowa­
dza Gerlicz przy pomocy znanego finan­
sisty łódzkiego p. Terapia. W pół roku 
później nadużywa zaufania Tempka, wy

50,00 — 50,50, 7 pno-c. poż. stabil-i-zacyjna 57,25 
— 58,00 — 57,50 — 58,25 du obne, 7 oroc. L Z. 
Państwowego Banku Rolnego 83.25, 8 pr-oc. U  
-Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00, 7 proc. 
L. Z- Bain-k-u Gospodarstwa Krajowego 8,3 25, 
8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 
64,00. 7 pro-c. obligacje Banku Gospodarstwa 
Krajowego 83.25 8 proc. obligacie Banku Go­
spodarstwa Krajowego 94-00, 4 i pól proc. L. 
Z. Ziiemis-k e Kredytowe 49.00 — 49.50. Ten­
dencja mocniejsza.

Dewizy:
Holia-n-dia 357.20 — 358.10 — 356 3u, Lon­

dyn 28.90 — 29.04 — 28 76, Nowy Jork 5.66 — 
5-69 — 5.63, Nowy Jork kabel 5.67 — 5.7u — 
5.64, Paryż 34.88 — 34.97 — 34.79, Szwajcaria 
172.15 — 172.58 — 171.72 Włochy 46.78 —

V 45.90 — 46.66, Sztokholm 149 15 — 149.90łudzą od mego majątek, wkoncu Tempel 14g 4fl 0slo M6 10 _  14580 _  144 40 Jm .
pozbawia się przez niego życia* id^ncja niiiejedinolita.

Waluty:
o  n .  Marka niemiecka nieoficjalnie 212.00, dolar

o a m o o o f ó t w o  a f e t z y ó t y

afer ą w

||prywatn-'-e 5-57.
Poiyczkl polskie w Nowym Jorku:

Poż. DMtano-wska 70.00, poż. st-aibilizacyj-W ykrycie tych wszystkich 
szczególności szczegóły listów inż. Gaj- J n-a 90.00. . .
czaka, o których dowiedział si-ę Gerltez w r O l l l  jUlflfól
czasie jego pogrzebu, były powodem te­
go, że natychmiast po pogrzebie powrócił 
on do Łodzii. Wprost z pociągu u-dał s'ę 
do sw-ej willi, wydał ostatnie dyspozycje 
służbie, zamknął s ię , w swym gabinecie i 
strzelił sobie w głowę.

Pozostawił list do żony. List bardzo 
krótki, który nic właściwie nie wyjaśniał, 
ale kazał domyślać s'ę bardzo wiele. A 
treść jego była następująca:

„Kochana! Ty jesteś ambitna, wiesz,
00 to honor, wybaczysz mi, — Gdybyś 
itutaa była, nie miałbym słły l“

15 dnia 4 stycznia 1934 r.
Ceny par-ytet Poznań, 

ży to  14,50—14,75, Pszenica 18,25—18,75, Owies 12.25 
-12,50, Jęczmień 695—705 gr. 14—14,25, Jęczmień 675— 
595 gr. 13,50—13,75, Jęczmień browarowy 14.75—15.50, 
Mąlęa żytnia 65 -proc. 20,75—21, Mąka pszenna 65 proc. 
29,50—31,50, Osipa żytnia 9,75—10.25, Ospa pszenna 10,25 
—10,75, Ospa pszenna gruba 10,75—11,25, Rzepak eimo- 
wy 43—44, Groch W iktoria 22—25. Gt och Foigera 21—23, 
Gorczyca 33—35, Mak niebieski 49—54, Wyka latnwa 
14—15, Peluszka 14—15, Makuch lniany w taflach 13.50 
—19,50, MaJcuch rzepakowy w taflach 16—16.50. Makuch 

? słonecznikowy w taflach 18,50—19.50, Śrut Soya 23— 
2350, Koniczyna czerw-ona 170—210, Koniczyna biała 80 
—110, Koniczyna żółta odłuszczoaa 90—110, Seradela

S ' I13—14,50. Usposobienie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka

Komornik w swojej wędrówce 
również do drzwi Froncka puka, 
myśląc, że za podateczki 
jakiś cenny sprzęt wyszuka.

Ale Froncek Jest za sprytny 
i nie chce po-datków płacić, 
by ze swo'ei pustej kiesy 
urząd skarbowy bogacić.

Gdy komornik wszedł do łzby, 
ujrzał Froncka .u m a r łe g o * * , 
wiec sie biedak aż rozpłakał 
nań losem nieszczęśliwego.

Gdy komornik się oddalił,
Froncek podniósł sie z podłogi 
1 wtedy na jego twarzy 
ukazał się uśmiech btogL

(y. ąg i1als7v n a sta ń 1)

II
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  w ynosi zf. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . , „ „ 2 . 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 )

KATOWICE
.  N r . 3 0 1.746

C E N N I K
O G t O S Z E N

1 pole 55 x 67 mm. zł. 15 
Oąt. drobne 20 gr. za słow 'I

D rukiem  i nakłuciem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w ,  & o g ą j.


